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Wychodź codziennie o godzinie 3. po 
południu z wyjątkiem niedziel i dni 

świątecznych.
Przedpłata wynosi:

W MIEJSCU kwartalnie . . .  4 złr. 50 ent.
miesięczni#

Z przesyłką pocztową:
Miesięcznie . . . ‘ . . . 9 "ł 

W jjanstwie fuistrjackiem . . 
i a i Izeszy niemieckiej.

50

2 złr. —

raneji
ii Szv ijearji . . i1 p.’07Ł̂ |r' 
h, Tnrcji i księstw Nad. j

jedynezy kosztuje 10 entm m Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują:
We LWÓW ii1' bióro administracji -Gazety Nar." 

plac Halicki w pałacu W. Ulanieckicn. Ogłoszenia, 
w Paryzn przy, uje wyłącznie dla „Gazety Nar.“ 
ajencja pana Adama, Rue Clćment, 4 Paris , Otto 
Maass w Wiedniu, (Haasenstein et Vogler) nr. 10 
Walfisehgassc 4. Oppelik, Stadt, Stubenbastei 2. 
M. Dukes, I. Riemergai ~e 18. Rudolf Mosse, Seiler- 
statte nr. 2.. Henr. E clialek, jen. ajencja centr. 
eksp. ogłoszeń; G. L., Da be et Cmp. Wollzeile 12., 
Maurycy Stern, Wollzeile 22., w Hamburgu pp. 
Haasenstein et Vogler, Rajcbman et Fr.ndler r 
Warszawie Se-ątorska 22, W. Kukliński w Krakowie.

0 G DS,/E’>n przyjmują się za oT^atą 6 crt. od 
m ielca objętości jednego w irsza drobnym drukiem. 
b a  .  w mkiyee „Nadesłane11*0  ct. od wiersza.

Od administracji.
Przedpłata na maj : 

we L w o w i e :  
miesięcznie . . 1 złr. 50 ct.

n a  p r o w i n c j i  z przesyłką pocztową: 
miesięcznie . . 2  złr. —

Upraszamy o wczasne przesłanie prenu­
meraty, by szan. prenumeratorowi* nie doznali 
przerwy w przesyłce

L W Ó W  d. 30. kwietnia.

(Irlandzka konwencja w Filadelfii. — Reprezenta­
cja Francji na koronacji carskiej. — Czas o rezo­
lucji konserwatystów w sejmie pruskim. — Koniec 

debaty nad nowellą szkolną.

Na irlandzką konwencję w Filadelfii zebra­
ło się około 500 delegatów. Prezydent amery 
kańskiej ligi agraryjnej msr. J . Mooncey wyra 
ził się, źe nie ma najmniejszych powodów do 
obawy, żeby z powodu konwencji wybuchły ja­
kie zaburzenia. 0 ’Donowan Rossa bierze ndział 
w obradach konwencji jako sprawozdawca swe­
go dziennika. Mooncey, który na malcem się 
odbyć we środę posiedzei i ligi agraryjnej bę­
dzie przewodniczył, oświadczył, że istnieje za- 
miai utworzenia irlandzkiej ligi agraryjnej, 
którahy w Ameryce wspólnie działała z ligą 
Parnella. Amerykańska liga agraryjna ma być 
rozwiązaną, a członkowie jej przystąpić do te­
go nuwego stowarzyszenia. Nowa ta  liga żąda 
irlandzkiego samorządu narodowego, autonomii 
w zarządach lokalnych, reformy ustawodawstwa 
krajowego, rozszerzenia prawa wyborczego przy 
wyborach gminnych i do parlamentu i poparcia 
in te re s^  irlandzkiego przemysłu. Żądania te 
jaśniej formułują się w następnych punktach: 
własny parlament, _Hry ma się wybierać po­
dług m ły angielskiej, utworzenie niezawisłego 
stanu wieśniaczego, a to za pomocą zaliczek 
udzielanych przez rząd w wysokości całej sumy 
"kupna, które mają być spłacane w 63 latach, 
an -sienie posady wicekróla irlandzkiego, roz­
maite reformy w zarządzie gmin i speęjalne u- 
stairy w celu polepszenia bytu wiejskich robo­
tników. Według Mooncy’a liga agraryjna jest 
zdecydowaną przyjąć zasady Parnella, jako 
swoje. Widzimy z tego, że Irlandczycy, a przy­
najmniej partja umiarkowana wcale nie przesa­
dza w swoich żądaniach, a postulata ich są 
słuszne i nie tak trudne do wykonania.

Parnell wysłał do konwencji w Filadelfii 
telegram następujący: „Rauzę ułożyć program, 
któryby pozwolił na przyjęcie pomocy od J e ­
żyki. Nie dajcie Anglii powodu do zupełnego 
stłumienia ruchu w Irlandii. Man. nadzieję, źe 
przez roztropność i umiarkowanie sprawa Irlan- 
dji robić będzie coraz większe postępy i źe nie 
długo osiągnięte będą wielkie cele, o które tak 
długo walczyliśmy. “ Podług najnowszego telegra­
mu konwencja odroczyła się na nieoznaczony 
czas wybrawszy komitet wykonawczy z 7-miu 
członków.

Francuska Izba deputowanych uchwaliła na 
sobotniem posiedzeniu sumę 370.000 franków na 
ladzwyczajną reprezentację przy koronacji car­

skiej. Sama ta uchwała, jak również debaty nad 
tym przedmiotem okazują jasno, że obecna re­
publika, rządzona przez opasłych mieszczuchów, 
hołdując oportunizmowi, wyrzekła się zupełnie 
sta-ycb republikańskich ideałów, i stała się ra- 
:zej czczą formą, aniżeli urzeczywistnieniem po­

stępu w pulitycznych urządzeniach. Jnż sam 
fakt reprezentacji republiki na koronacji despo­
ty jest anomalią, republikanin bowiem na koro­
nacji cara wygląda, że się wyrazimy ludowym 
sposobem mówienia, „jak djabeł w kościele". 
Cóżby na to powiedzieli, gdyby p wst_-i _ gre 
bu, już nie jakóbini, ale żyrondyści? Najlepiej 
ilustruje obecną Izbę francuską dyskusja nad

reprezentacją przy koronacji carskiej, w której 
mocno kpili : republikanów bonapartyści, a któ­
rą  jako charakterystyczną podług telegramu po­
wtarzamy.

Bonapartysta D e l a f o s s e  wystąpił prze­
ciw wyborowi Waddingtonft. Według jego zda­
nia, wcale nie jest złą rzeczą, źe rząd francu­
ski przedstawiający się wewnątrz, jako radykal­
ny i ateistyczny, będzie reprezentowany na u- 
roczystości monarch. :znej i religijnej. Ale czyż 
Waddington będzie Francję g jin ie reprezento­
wać? Inne mocarstwa będą reprezentowane przez 
książąt. (Hałas. Rouvier woła ironicznie: Dla­
czego wykluczać ks. Napoleona?) De l a f o s s e .  
Mówią, że wybrany został na reprezentanta 
Francji Waddington, i przygotowuje się już do 
podróży i źe już powóz zakupił. Jeżeli rząd 
demokratyczny, chce mieć taką reprezentację za 
granicą, jak monarchje, to powinien sprawić po­
wóz dworski. (Śmiechy i w ołania: Dosyć!) Ca­
ły świat zresztą wie, że Waddington na kon­
gresie berlińskim grał rolę niezbyt dla Moskwy 
przyjemną, występował bowiem za zredukowa­
niem korzyści wywalczonych przez Moskwę w 
San Stefano (Hałas.) ^rar.cję powinien repre­
zentować poseł lub chwałą okryty żołnierz. 
(Hałas Kiedy nareszcie kredyt uchwalono 346 
g >sami przeciw 50, bonapartysta Haeńtjens 
wśród powszechnego śmiechu zaw ołał: „Ale że­
by tylko nikt znowu nie zawołał: „Vive la 
P logne!“ Ile w tern wszystkiem farsy, ile cy­
nizmu

Czytamy w Czasie: „Lubo wniosek Windt- 
horsta upadł, uchwała, wzywająca rząd do za­
warcia ugody z Rzymem, poddania rewizji u- 
staw majowych, a zaniechania tymczasowo wy­
konania środków przymusowych przeciw ducho­
wieństwu katolickiemu ma tern większą donio­
słość, że inicjatywa w tej mierze nie wyszła od 
dwóch stron bezpośrednio interesowanych, to 
je jt rządu i centrum katol.ekiego, ale że wy­
szła z pośrodka Izby, od protestanckich konser­
watystów, racjonalistycznych postępowców, któ­
rzy zgodnie wołają: już dosyć aależy coute que 
coute zakończyć kulturkampf. Liberały, którzy 
tak gorąco popierali tę walkę i ostrzyli miecze, 
kiedy po pogromie Francji cios miał być wymie­
rzony przeciw Rzymowi — dziś żądają tylko, 
aby państwo zachowało przewagę nad szkołą, i 
nie dopuszczało do niej duchowieństwa. Charak­
terystyczną było rzeczą, że wszyscy żydzi, tak 
liczni w sejmie pruskim, głosowali za ugodą z 
Watykanem, Germania . organa rzymskie oce­
niają wotom Izby praskiej, jako zasadnicze zwy- 
cięztwo. Jest ono niem niewątpliwie, a nie mi­
nie bez praktycznych następstw, bo p. Schlózer, 
czy jego następca, w układach z kurją papie­
ską nie będzie się już mógł zasłaniać oporem 
ciał parlamentarnych, skoro tak stanowczą sejm 
przyjął rezolucję za ukończeniem sDoru.

Przy przepełnionych galerjach dalsza de- 
b ta nad nowellą szkolną rozpoczęła się w pią­
tek dopiero o godzinie 12 . w południe z powodu 
święta grecko-unickiego. Przedmiotem rozprawy 
był §. 75., ostatni, o który w specjalnej deba­
cie trzeba jeszcze było zwieść bój z lewicą. 
Był to kulminacyjny punkt całej debaty. Sko­
rzystali też z niego centraliści i z całą zawzię­
tością rzucili się na rząd i prawicę.

Przemawiał najprzód P l e n e r .  Trzeba 
przyznać, że jest to bezwarunkowo mówca po 
lewej stronie najdzielniejszy. Przemówienie jego 
pełne byro myśli głębokich, w jakie z pewno­
ścią nie obfitują ani dawniejsze mowy Herbsta 
ani też nowsze Suessa. Ale też z drugiej strony 
tak zaciekłego przeciwnika, tak bezwzględnie 
rzucającego się na pojedyncze kluby prawicy i 
oparty na nich gabinet hr. Taaffego, takiego 
drugiego lewica niema w swojem gronie. Jnż 
nie potępiał, ale szkalował on przeciwną stronę 
Izby a r z u c i ł  s i ę  na j  w ś c i e k l e j  na  P o ­
l a k ó w .  Prezydent Smolka musiał go aż po 
dwa kroć wzywać do porządkn.

„Obecnie obowiąznjąca ustawa szkolna — 
mówił Plener — jest dlatego przez żywioły reak­
cyjne znienawidzoną, ponieważ jest może najwię- 
kszem dziełem liberalizmu. Z nienawiści do 
stronnictwa liberalnego przyłożono teraz siekerę

do budynku, z ktorego postawienia jesteśmy 
dumni, ale że własna ręka jest po temu za słabą, 
więc wzywa się na pomoc sprzymierzeńców, 
których dzisiaj znaleść można jedynie między 
Słowianami. W pierwszym rzędzie stoją Po­
lacy."

Polemizując następnie z Czerkawskim, któ­
remu, przy szalonej wesołość1' lewicy i galerji, 
zarzuca brak pamięci i nieznajomość rzeczy, 
tak kończy nowca wycieczki swoje przeciw Po­
lakom : „Polacy to, o cZem są najmocniej prze­
konam i, źe jest szkodliwem, narzucają gwałtem 
innym, ludom, skoro się sapewnili, że z pod szko­
dliwości ustawy zostań^ wyjęci. Gdyby repre­
zentanci Galicji i Dalnstcji usunęli się od gło­
sowania nad §. 48., który ich nie dotyczy, oka­
załoby się, że za paragrafem rzeczonym oświad­
cza się tylko 113 głosów, podczas gdy przeciw 
niemu 158. W Anglii, na którą się pwółanp, 
nie ścierpianoby nigdy, ażeby przy pomocy ir­
landzkich głosów narzucano ustawy ludności 
angielskiej. Nie ścierpianoby, aby homerulerzy 
dyktowali prawa Anglii, a wy, panowie Polacy, 
nie jesteście niczem innem, tylko anstrjackimi 
home-rulerami. (Okrutna wrzawa i klaskanie 
po lewicy). Czerkawski powiedział, że rozpo- 
rządenie językowe dla Galicji zawdzięczają je­
dynie cesarzowi, które wydane został wbrew 
zdaniu większości ówczesnego gabinetu. Czyż 
może być więcej dla korony kompromituj j*ce ze­
znanie? Ale to nietylkp polska frakcja tak 
mówi! To samo powiądł rs^d, który kryje s : 
poza nieodpowiedzialną osobę monarchy a cele 
swoje przedstswia, jako'Życzenia tegoż!"

Pióro nasze nie jest -zdolne do opisania ob­
jawów wesołości towar wszów p. Plenera. Na 
galerji powstał taki gwałt, oznaczać mający a- 
dość, że dzwonka p. Smolki nie było słychać 
wcale. Gdy się nieco uciszyło, wezwał prezy­
dent mówcę do porządku za nieparlamentarne 
wyrażenie się o najwy^zei władzy. Ponieważ 
zaś Plener obstawał przy vem, co powiedział, 
otrzymał powtórne napomnienie. Odbywszy się 
v ten sposób z Polakami, rzucił się mówca le­
wicy również zaciekle na rząd hr. Taaffego. Na 
zaczepkę tę odpowiedział mu prezydent mini­
strów następnego dnia % powagą i godnością, 
ale i z siłą. „Słów — mówił hr. Taaffe wśród 
ogólnej ciszy — które wypowiedziano wczoraj, 
jakoby ministerstwo nie starało się o Austrję i 
wojsko, nie mogę pozos'1 tw ić bez odpowiedzi. Po­
mijam ze względów parlamentarnych obraźliwą 
ich tendencję, ale zaznaczam, że nie ścierpiał- 
bym ich poza Izbą! Ch§ft tylko przyDomnieć. źe 
rząd.zna swoje óbowiązĘT, htóryeh ale potize 
buje się dopiero uczyć od lewicy, i ze dokłada 
wszelkich starań, aby idea austrjacka rozsze­
rzała się jak najbardziej, co zamierza osiągnąć 
w ten sposób, iż udział w konstytucyjnych sw< - 
bodach austrjackich chce zapewnić wszystkim 
Indom. Idea austrjacka przejawia się za obecne­
go gabinetu tern, źe rząd opiera się na więk­
szości, złożonej ze wszystkich Indów austrjac­
kich. Jestto prawdziwie po austrjacku i władza 
jest z tego dnmną! 4 jeżeli lewica woła • ,Tak 
dalej być nie może!" — to odpowiadam na to, 
źe z bożą pomocą osiągnie władza cel, który 
sobie wytknąłem, a mianowicie pogodzenie i ró­
wnouprawnienie wszystkich ludów austrjacKich!“

Przemówienie Taaffego przyjęte zostało hu- 
cznemi oklaskami prawicy, zagłuszającemi zu­
pełnie nieprzyzwoite sykanie zaciekłych lewi- 
czaków. Przemawiali następnie powtórnie Ple­
ner, Herbst i wielu jeszcze innych mówców, ale 
że rozbiór i streszczenie ich przemówień, prze­
pełnionych frazesami i dawno już znanemi za­
rzutami, zajęłoby nam zbyt wiele miejsca, ogra­
niczymy się już jedynie na podniesieniu wa­
żniejszych momentów z pięknej mowy ks. Czar­
toryskiego, w której dał należytą odprawę bez­
zasadnym wycieczkom Plenera przeciw Kołu 
polskiemu. Po ogólnym wstępie i skrytykowa­
niu całego zacht war ia się centralistów podczas 
debaty, przeszedł mówca do zarzutu, jakoby 
stanowisko posłów polskich w sprawie nowelli 
było nieuczciwe. „Panowie z lewicy — ciągnął 
mówca — pytają nas, dlaczego głosujemy za 
nowellą, skor jesteśmy jej przeciwni ? Czy prze­
ciwni, tego nie powiem, ale zaznaczam przede- 
wszystkiem, źe nowellą nie od nas wyszła Wy­
szła ona od rządu i ten bierze za nią całą od­
powiedzialność na siebie. Mybyśmy woleli, aby 
się było skończyło na rew i ji §. 2 1 . w tym sen­

sie, iżby rozstrzyganie tego rodzaju spraw po­
zostawiono sejmom krajowym. Izba posłów zgo­
dziła się na to, ale Izba panów odrzuciła naszą 
uchwałę. Zgodzicie się panowie na to, że w po­
lityce trzeba się liczyć z faktami. Dalsze postę­
powanie nasze musiało też z tego powodu uledz 
odpowiednio zmianom i dobrze, źe sî  nam uda­
ło przynajmniej porobić wyjątki dla naszego 
kraju."

Żałujemy, że dalszycn w tym kierunku wy­
wodów szanownego posła nie możemy podać w 
tej chw li choćby w streszczeniu. W dalszym 
ciągu wykazj ^ał on, źe twierdzenie, jakoby 
Niemcom chciano odebrać szkołę i oświatę krę­
pować, jest najzupełniej bezzasadnem. Polacy ii s 
bronili nigdy sprawy nieuczciwej. Wystąpiwszy 
następnie w obronie rezolucji, oświadczył, że 
jest to wyznanie wiary jego stronnictwa, po- 
czem zwrócił sie z upomnieniem do lewicy, że nie 
ma prawa uważać Polaków za nieprzyjaciół wol­
ności.

Mową Czartoryskiego nużąca do najwyż­
szego stopnia rozprawa nad nowellą szkolną 
została wreszcie w sobotę zakończona. Przy­
stąpiono do trzeciego glosowania. T imaszczuk 
oświadcza, że lewica ciągi, jeszcze jest tego 
zdania, iż uchwaienie nowelli wymaga większo­
ści dwóch trzecich głosów i źę w przeciwnym 
razie zostan.3  konstytucja naruszoną. Gdy je­
dnak prezydent Izby nie podzielał i tym razem 
mniemania lewicy, rozpoczęło óię głosowanie 
imienne. Cisza w Izbie, jak nigdy. Przy lite­
rze K. prawica ma większość 25 głosów, am 
jUŻ przy S. stosunek się zmienia a przy nazwi­
sku Wmterhollera lewica ma 6  głosów więcej. 
Senzacja ogromna a z oblicza członków lewicy 
bije tłumiona jeszcze, ale za chwilę głośno wy­
buchnąć mająca radość, tern większa, że nie­
spodziewana. Przedwcz jśnie jednak cieszyli się 
panowie centraliści! Noweha szkolna przyjętą 
została w trzeciem czytaniu 170 głosami prze­
ciw 167 czyli większością 3 głosów

Z lewicy był tylko Hoffer nieobecny, nato*- 
miast Tilszer z prawej strony głosował z cen- 
tralistami, co przyjęto z lewej strony rzęsistemi 
oklaskami.

Przed głosowaniem miało jeszcze miejsce 
wyrównanie sprawy między ministrem Conradem 
a posłem Heilsbergiem, który jak wiadomo, na 
zarzut infamii ze srony ministra odpłacił pię­
knem za nadobne i nazwat go także infamisem. 
Otóż pan minister odwołał swoje wyrażenie, 
poczem naturalnie i Heilsberg cofnął rzuconą 
p. Conrrdowi obelgę....

K orespondencie „da?. N ar.“

Kraków d. 29. kwietnia.
(h) Artykuł wasz, surowo strofujący żydów, 

a napisany z powodu postawienia przez komi­
tet Jcołomyjski kandydatury, tak obcego jU* 
kraju człowieka, jakim jest rabin florisd loki 
postawienia dla tego tylko że jest izraelito -  
narobił tu na Kaiimier*;n niemałej w r  k /y . 
N^którzy usiłowali1 osłabić doniosłość poczynio - 
nych tam żydom naszym zarzntów o nieszcze- 
rość z ich strony usiłowań zasymilowania się z 
resztą ludności i ą upór w podtrzymywaniu u nas 
germanizacji. Jeśli kto to korespondent wasz kra­
kowski nie pomijał żadnej sposobności do podno­
szenia dodatnich stron u żydów, a mimo to mu­
si niestety, przyznać słuszność owym zarzutom 
i, co gorsza — stwierdz’ć — że żydzi krakow­
scy nie są wolni od nich. (To cóż mówić o 
innych !)

Proces ostatniej serji oskarżonych tu soc a 
listów został już ukończony i akta przedłożono 
^rokuratorji: rozprawa ostateczna nastąpi nie­
bawem. Podnosząc godny nznania pośpiech w 
tej sprawie, mnszę natomiast dać -ryraz innemu 
smutnemu obowiązkowi dziennikarskiemu i za­
znaczyć, źe nie zawsze i nie we wszystkich 
sprawach podległych tutejszemu sadownictwu 
pospiech jest taki sam. Przeciwnie — niezwy­
kłe kunktatorstwo, jako rezultat ogromnego 
przeciążenia sił roboczych tutejszego personalu 
sądowego, we wszystkich instancjach całego re­
jonu, podlegającego zwierzchnictwa wyższego 
sądu krajowego w Krakowie. Miałem zaszczy.

z cyframi w ręku udowodniać to n.ezwykłe 
przeciążenie, (któremu podobnego niema w ża­
dnym sądzie całej monarchii) tak >/ artykułach 
umieszczonych w Gaz. Nar., jak w innych publi­
kacjach. Czyi to samo inni. Ale fakta dające 
powód do takich utyskiwań, jeśli niekiedy usu­
wają się z biegiem czasu, to chyba po to, aby 
dać miejsce innym. Oto i teraz np. już cztery 
miesiące upłynęło od zawakowania posad w są­
dzie krajowym (po dwóch radcach zamianowa­
nych do sądu wyższego), a posady te dotąd nie- 
obsadzone. Wszystkie t. z. kawałki załatwia 
bezpłatny auskultant pod rewizją adjunkta, 
aczkolwiek, podług ustawy, adjunkci nie są sę­
dziami, lecz pomocniczymi urzędnikami sędziow­
skimi. Na prowincji jeszcze gorzej. Sąd tarnow­
ski np. ma prawie tak wielką agendę w spra­
wach cywilnych, jak sąd krakowski, a w spra­
wach karnych, odkąd prokuratorem został ener­
giczny p. Doliński, namnożyła się taka ilość, że 
przenosi w dwójnasób dawniejszą agendę. To 
też prezydent tamtejszego sądn raz w raz upo­
mina się o pomnożenie sił, ale napróżno! A cóż 
mówić o ubytku sił sądowniczych przez powo­
ływanie członków sądu na stanowiska jposel- 
skie, gdzie takowi zwłaszcza w Radzie państwa 
pozostawać muszą co najmniej przez pół roku, 
a tymczasem nie daje się tu dla nich zastępców! 
Aby na tern wszystkiem sprawiedliwość nie 
szwu oko wała, wypada domagać się, aby pan 
prezes apelacji krakowskiej polecił zaradzić 
złemu, a jeśli to przi kracza zakres sił jego — 
urgował ministerstwo sprawiedliwości, które je­
dnaką sprawiedliwością szafować powinno we 
wszystkich krajach koronnych, choćby nawet 
tam, gdzie mimo osławionej „bierności" ekono­
micznej, czynią się przecież oszczędności na in­
stytucjach sądowych.

Od bierności ekor nmicznej do konsumeji 
mięsa skok nie wielki. W ńągu minionego 1882 
roku zabito w rzezalni krakowskiej : wołów 
6.968 szti , krów 1.129, bukatów 206, cieląt 
9.405, owiec 955, trzody chlewnej (świń) 8.181. 
Rezerwi’ ąc sobie do następnych listów zużyt- 

owamo tego mater,_łu statystycznego, ktćry 
nam się nie bez trudu udało zebrać, kończę ko­
respondencję wiadomością o miejskim komitecie 
prz sdwyborczym dla wyborów sejmowych. Od- 
11 ośue zgromadzenie wyborów krakowssich od­
było się właśnie w^tej chwili (godzina 5 po 
połndnin) pod p rze i^^u tw em  prezydenta Wei­
gla. Było liczne, a le^^ B ry cza j spokojne. Bez 
żadnej dysknsji wybrW r komitet przedwybor­
czy 8kładającv się z 60 osób.

WhdiA d. 27. kwietnia.
(§.) Dziś zapewne skończą się '•oznrawy 

nad ustawy szkolną. Wszystko wolniej ode­
tchnie, gdyż rozprawa ta jaT zmora ciężj na u- 
mysłac1, w niejednym też kierunku oddzia­
ływa bardzo szkodliwie. LeWica lubuj*e się w 
roli „obrońc wolności i postępu" i usiłuje 
tajdr^atyc*) Jss^mi t ódkaiąi. przeciągnąć zau­
fanie ludności, które juFLyła prawie zupełnie 
straciła, na swoją stronę. Lewicy mniejsza o 
środki, w których wyborze też nigdy nie była 

ybre..ną. Uc k a  się ona nawet do skandalu, 
byle tylko opinię publiczną nastroić korzystnie 
dla siebie i utraconą popularność po części przy­
najmniej odzyskać. Dlatego też jej m«wcy silą 
się a. efektowne frazesy i jaknajsilniejsze wy­
rażenia. Resztę dokonywa prasa rortrąbując 
na wszystkie strony świata waleczność herol­
dów c h a b r u s a  „stojących w obronie oświatv 
ludowej." Przyznać trzeba że lewica z nowej 
ustawy szkolnej w politycznym kierunku nie 
mab1 korzysta, co znowu loicznie wnioskując na 
niekorzyść prawicy wypada. Postępowa lud­
ność 'emiecka, ;órej przedstawicielami są 
Walterskirchen, Kronawetteri Fischhof, a dalej 
cała ludność robotnicza, przeciwną jest nowej u- 
stawie szkolnej. Eewica wyzyskuje to dla swo­
ich uartykularnych c ów, a w tern właśnie leży 
polityczna szkodliwość nowej ustawy, która z 
drugiej strony a dla tych samych powodów i 
stanowisko rządu w pewnym kierunku podko­
puje. Przez rozszerzenie prawa wyborczego 
miała prawica całą niemiecką demokrację, można 
nawe„ powiedzieć, miliony masy ludo™ 4, za 
sobą. Nigdy też nie stała ona politycznie sil­
niej i zrowu odwrotnie lewica słabiej jak wów-
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P o w i e ś ć  

W. Ko8»c*yo'"

(Ciąg dalszy.)

Baronowa z Fińcią napróżno podsłuchiwały 
tajemniczej rozmowy, postanowiły przynajmniej 
ją przerwać.

■ — Oh! ma chere petite, mon ange — wełała 
baronowa poprawiające złotych warkoczy — tyłeś 
tu u nas przecierpiała, moja ty śliczna męczen- 
niczkoL. Nie przyszłoby nigdy do tego, gdyby 
nie ta  jego gorliwość zbyteczna, zapominająca 
nawet o sercu najdroższych osób...

Czoło Bronisł°wy spochmurniało a oczy 
Srogo łysnęły w stronę mówiącej.

— To jest, mon ange — ciągnęła baronowa,

fiwiimo lej oznaki niezadowolenia — dowodem, 
e bohaterstwo jest bardzo i bardzo „nie do­

brze." Niestety, przepadać tri-eba pour le mon- 
d«... Mogą go ci wojskowi zadręczyć, oh! mon 
I  ieu... Był to błyszczący meteor, wolno było 
la niego tvlko chwileczkę spoglądać, bo nie jest 
stworzony dla ziemi... Oh! oh! quel chagrin...

Bronisławę, przy jej stanie rozdrażnienia 
nerwowego, cała ta  rozmowa do głębi duszy 
■Wstrząsnęła. Uczuła dopiero żądło jadu, poznała 
Wartość moralną kuzyny z pozłacanym warko

czem. Trzeci dzwonek uwolnił ją  zresztą od tego 
nikczemnego pastwienia się jadowitych chwa­
stów lwowskich salonów... Żebracy, zwłaszcza 
salonowi, to najlepszy materjał na zbrodniarzy; 
byliby nimi niezawodnie, gdyby nie dostawali 
zawrotn głowv, spoglądając w przepaści kodeksu 
karnego...

Nie upłynęło paru tygodni od wyjazdu Bro­
nisławy, 'dy sądy krajowe „orzekły" jako hr. 
Edward Rysińslu wchodzi w prawne władanie 
sukcesji po ś. p. hr. Rysińskim. Gaudjum po­
wszechne zapanowało w wyższych sferach to­
warzyskich i półtowarzyskich, czołem zmiatają­
cych prochy przed bałwanem „Cielca złotego". 
Wielu i to bardzo wielu, zwłaszcza wśród „po­
ważnych" winszując wygranej, dziękowało ra­
zem szczęśliwemu zwycięzcy, ze usuiął z kraju 
niebezpiecznego wichrzyciefa, burzyciela moral­
ności towarzyskiej, nowatora, mogącego tradycje 
lojalności obalić... Wielu z tej ostatniej k 
gorji robiło przytem miny jak gdyby byli, sź_li 
nie samym mieczem nieubłaganym Temidy, to 
przynajmniej „kawałkiem" urzędowym do wy­
cierania z prochu jej szali... Paniom na wsj 
mnienie wspaniałego warchoła jakoś oczy mgłą 
zachodziły a usta składały sie w serduszka za­
wieszane jako ex-vota przed obrazem Boleściwej.

— Ah! qu’il ótait beau —* wołały przyci­
skając swe obrylantowane rączki do alabastro­
wych gorsów, czy z sercem GalateJ ? — tego 
nie wiemy...

Wypadek uznano jako fait accompli, niemi­
łe przejścia puszczono w niepamięć; zaczęto wy­
zyskiwać jego pozytywną, realną stronę, zali­
czając nowego fortunata do liczby zapaśników

z 'ywrotowemi" żywiołami, podporę „moral­
nych rządów", zdolnego uciąć łeb hydrze, czy­
hającej na tarcze dziewięciopałkowe, mitry, ko­
rony, zamknięte w „Roczniku szlachty" Łuka­
szewicza i jakimś innym trybu lar zu herbowym 
fabrykacji T. Żychlińskiego...

Błogosławiony posiadacz byłby zupełnie 
uwierzył swemu szczęściu i wysokiemu przezna­
czeniu na ziemi, gdyby nie pewien cyrograf, 
dany wprawdzie nie strasznej Hekacie, ale pan: 
baronowej de Gold-Złocińsfciej, zawierający przj - 
rzeczenie pojęcia w małżeństwo wesołej Fińci. 
Trudna była rada, zwłaszcza gdy sama księżna 
marszałkowa akt teu własnem słowem przypie­
czętowała. Chcąc niechcąc musiał przystąpić 
serjo do formalnych oświadczyn i dania na za­
powiedzi do jezuitów, pojęcia w dozgonne po­
siadanie baronówny Fińci.

Podczas gdy się cieszono jedną zdobyczą, 
był-* też dnsze, co opłakiwały los Świętosława, 
uważając go za zbłąkaną ofiarę podstępnyftb 
trucjc.ieii dusz ludzkich.

-  Szkoda zbłąkanego młodzionca, zwi­
chnięta ^arjera — i macha wszy ręką, zatapia­
ły wzrok w niebiosach.

Prawdziwie szkoda było Świętosława, że 
musiał rozsypywać skarby 3wego dneha przy 
parupkac.h naj niewdzięczni ejszych. Nawet gdy 

mu che'ano robić jakieś przysługi, jakto uczy­
niła Klara, oznajmująca o wyjeźózie Bronisła­
wy, odbierano mu siły do walczenia z tak nie­
równym przeciwnikiem. Wiadomość ta  niezwy­
kle przytłumiająco na niego podziałała, uwła­
szcza gdy się dowiedział o przybyciu Artura i 
odprowadzaniu przez niego Bronisławy napo-

wrót do Wilna. Spadł nań miecz Daimiklesa, i 
jak po odcięciu głowy, uczuł niewysłowiony za­
męt w dusży; zmiękł ja k 1 kryształowy posąg 
wystawiony na działanie ognia; że całkiem nie 
stopniał, zawdzięczał to swej rycerskiej naturze 
hardej. Zwątpienie i beleś i jak węże Ląookona 
ściskały mu piersi zra lione, zasłaniały wzrok, 
gasiły urok słońca i gwiazd, edynycł p ' - 
ązyeielek, zaglądających do jego sepai * a  przez 
kosz z desek, nałoi inj na kratę więzienną. Ła­
twiej teraz znosił głoduwą próbę mc sicarbo- 
/ego nie brał do ust, a jedynie spo: wał buł­

kę, która mu jeden ze stróżów więziennych 
przynosił pokryjomu. Próżne były z innej st; o- 
ny próby nakłonienia go do złożenia przysięgi, 
na wszelkie uwagi i perswazje pozostawał głu­
chym jak ściana, i milczącym jak głaz.

Ta wytrwałość, przy niezwykłym poście, 
nikt bowiem nie wiedział o bułkach przemyca­
nych, zaczęła nawracać współwięźniów i jednać 
mu serca. Nie wiei zięć czy tajna sympatja ludz­
ka, zy '" '“k ła  kolej inspekcjonowania więzień, 
bodaj: że ca ostatni i sprowadziła do więzienia 
znanego nam z uprzejmości pułkownika sztabo­
wego, co się na Kopcu poznał ze Świętosła­
wem.

yprowi,dzono skutego zr „separatki".
— Zaco jesteście skazani ? — pytał pułko­

wnik.
— Za to, ;e nie chciałem uznać gwałtu^ 

za czyn dobrowolny...
— Ależ za to kuć w kajuany nie mamy 

zwyczaju ?...
— Ukarałem nikczemnika, co się targnął 

na mój honor...

Pułkownik bystrym wzrokiem przypatry­
wał się więźniowi, uśmiech łagodny ożywił mu 
twarz.

— Odpowiadasz pan jak filozof, a nie wię­
zień wojskowy... Proszę,., a no, gdzieś to my z 
sobą spotykali się na święcie ?...

Świętosław był okropnie zmieniony, nic dz:- 
wnego, że go Dułkownik nie poznawał. Upłyną., 
spory kawał czasu, gdy sobie przypomnieli wza­
jem spotkanie na Kopcu, i znajomość tam za­
wartą. Pułkownik, wzruszony do żyweg > opo­
w iadałem  więźnia, ofiarował się zakończyć tę 
smutną komedję, uwolnieniem od potrzeby skła­
dania przysięgi, byle zaprzestał okrutnego ty­
ranizowania siebie, o czem był już zawiadomio­
ny przez profosa. Natychmiast zdięto z niego 
kajdany i odprowadzono do zwykłego więzienia.

W  kdlks dni zostaj przeprowadzony do ko­
szar ułańskich i zaliczony do pułkn kroackiego. 
Nie zbieg okoliczności, ale zabiegi Wuka de 
Mochowicza sprawiły, że dostał nowego rekru­
ta do swego szwadronu. Miała się rozpocząć 
wyższa męczarnia krnąbrnep, j ducha, ale ten się 
okazał tak punktualnym, tak pojętnym, tak nie­
przystępnie dumnym, że wszelkie próby rotmi- 
strzowskie spełzły na niczem. Przewaga moral­
na była po stronie podwładnego, powaga na­
czelnika, jak świeczka łojowa wobec słońca e- 
lektrycznego nusiała przeto zgasnąć...

(D. c, n.̂



czas. Teraz właśnie dzieje się przeciwnie a oko­
liczności tej nie można dość żałować. I

Swoją drogą dokazuje lewica cudów w 
skandalu, który na wczorajszem posiedzeniu Izby 
doszedł do kulminacyjnego punktu. Mam na 
myśli skandaliczną scenę, jaką wywołał poseł 
Heilsberg porównując ministra Conrada do Ju- 
dasża Iskariota. Porównanie iście bardzo 
silne i dziwić się należy, że ks. Lobkowicz, 
który wy wczas przewodniczył, nie przywołał 
mówcy do porządku. Minister odwdzięczył się za 
nadobne pięknem mówiąc: „Das ist infam !“ 
Słowa takiego nie słyszano dotychczas w austry- 
jackim parlamencie. Regulamin Izby, ułożony 
mądrze przez dawniejszą większość niemiecko- 
centralistyczną, zawiera odnośne postanowienie, 
że prezydentowi wolno tylko przywoływać po­
słów do porządku dziennego. Minister Conrad 
me jest posłem, przeto niemógł być do porządku 
przywołanym. Wobec tego zowie Heilsberg w 
żakowski sposób: tyś sam taki — postępowa­
nie ministra „infamią41, za co go słusznie Smolka, 
któiy tymczasem objął prezydjum, przywołuje 
do porządku. Nie potrzebuję dodawać, jaki ha­
łas, bicie brawa i sykania, panowały w Izbie. 
Rozumie się, że prasa niemiecko-centralistyczna 
w właściwy sposób wyzyskuje tę skandaliczną 
sprawę. Deutsche Ztg. i Tagblatt poświęcają jej 
wstępne artykuły, dla większego efektu, w tek­
ście gwiazdkami poprzedzielane.

Dobrą lekcję rozzuchwalonym centralistom 
dał p. Euzebiusz Czerkawski w swej wczoraj­
szej świetnej mowie. Nowa Presse i jej organa 
pienią się ze złości, ale nie mają argumentów, 
z któremi mogłyby przeciw naszemu posłowi 
wystąpić. P. Czerkawski przedstawiając w na- 
tnralnem świetle wartość niemieckiej przyjaźni 
dla nas, zaaplikował tem kaganiec wszystkim 
samochwalcom lewicy, którzy majaczyli o rze­
komych dobrodziejstwach swego stronnictwa dla 
Galicji. Dobrodziejstwa te zredukował mówca 
Koła polskiego do ich naturalnych wymiarów, 
przedstawił je tem , czem rzeczywiście były; 
tylko szeregiem gwałtów. Jak ie  wybornem 
było zastosowanie do lewicy słów Antoniu­
sza z Szekspirowskiego Juljusza Cezara: „I Bru­
tus jest czcigodnym mężem. 44 Bez przesady 
wszelkiej można twierdzić, że mowa p. Czer­
kawskiego należy do wzorowych i że ogólnie, 
z wyjątkiem lewicy, bardzo silne i jak najlep­
sze sprawiła wrażenie.

Przed dzisiejszem posiedzeniem Izby odbyło 
Koło polskie posiedzenie. Na początku odczyta­
no około 50 petycyj galicyjskich rad powiato­
wych i innych korporacyj, żądających przenie­
sienia dyrekcyj kolei galicyjskich do kraju i 
zaprowadzenia języka polskiego na tych kole­
jach jako urzędowego. Były także i petycje żą­
dające zniżenia stopy procentowej od zaległych 
podatków 3  */, % na l°/0. Na ostatnie dał p. 
Czajkowski wyjaśnienie, że taki sam wniosek 
uczyniony został w komisji budżetowej i że 
wniosek ten prawdopodobnie przyjętym zosta­
nie, że więc żądaniu petycyj zadość się uczyni. 
W sprawie kolejowej nic się niestety nie dzieje. 
Petycje, chociaż im w Kole ogólnie przyznają 
słuszność, bywają ad acta składane, zapewne 
dlatego, żeby .rządowi nie robić nowych tru ­
dności44, który w skutek nowelli szkolnej, która 
nas wcale nie obchodzi — „i tak ma trudne 
stanowisko. “ Potem, ̂ ąpystąpiono do wyboru 
komisji parlamentanfcfcrdo której dawnych fnn- 
kcjonarjuszów, mianowicie: Grocholskiego, Euz. 
Czerkawskiego, Smarzewskiego, ks. Jerzego 
Cprtoryskiego i Jaworskiego wybrano. Rów­
nież przedsięwzięto wybory do austriackiej de­
legacji. Wybrano: Grocholskiego, Smolkę, Chrza­
nowskiego, Hausnera, Czajkowskiego, Euzebiu­
sza Czerkawskiego i Jaworskiego. Ostatni miał 
najmniej głosów. Zastępcami wybrano: Madej­
skiego i hr. Dzieduszyckiego. Prócz tych przed­
sięwzięto jeszcze jeden wybór, a mianowicie 
trzech członków do komisji mającej bbradować 
nad ustawą dotyczącą środków mających na ce­
lu przedsięwzięcie nieszkodliwego odwrócenia 
wód górskich (w e^te betteffend Vorkehrungen 
zur unschadlichen Ableitung der Gebirgswasser). 
Wybór ten nie. poszedł gładko. Wybrano na­
przód dwóch: Zacharjewicza i Chrzanowskiego, 
przy trzecim kandydacie rozstrzeliwały się po 
dwakroć glosy. Dziwnym sposobem pominięte p. 
Mieroszowskiego, który jest w tej sprawie fa- 
v?°Tym \  głównie się w ogóle do przyjścia do 

skutku tej ustawy przyczynił. P. Stadnicki pro­
sił, ze by jego wybrano. Tymczasem prośby szla­
chetnego hrabiego nie zostały uwzględnione i 
zaproponowano p. Bilińskiego, który znowu wy­
praszał się od wyboru oznajmiając, że nie jest 
z przedmiotem dokładnie obznajomionym. Nic 
to jednak nie pomogło. Wybrano go przeciw 
jego woli, chociaż, jak to już podniosłem, braku 
odpowiednich kandydatów — najodpowiedniej­
szym był pan Mieroszowski — nie było. 
Ostatnia okoliczność dziwne rzuca poniekąd 
światło na stosunki panujące w Kole, chociaż 
z drugiej strony możnaby pominięcie p. Stadnic­
kiego, aczkolwiek w drobnej sprawie, uważać 
za pocieszający reagens przeciw klice Linder- 
banku. Pod koniec posiedzenia podniósł p. Erazm 
Wolański sprawę galicyjskiego funduszu inde- 
mnizacyjnego, mianowicie potrzebę, żeby spra­
wa ta jeszcze w bieżącej sesji została załatwio­
ną. Koło powzięło też pewne uchwały, o któ­
rych jednak teraz nie należy się rozszerzać a 
to ze względu na pomyślne załatwienie sprawy.

Wybory sej'mowe,
Centralny komitet wyborczy dla wschodniej 

Galicji zatwierdził następujące kandydatury w 
mniejszych posiadłościach: 1) p. Teofila H e n- 
z 1 a na okręg wyborczy Bóbrka; 2) p. Albina 
T u r z a ń s k i e g o  na okręg wyborczy Luba- 
czów-Cieszanów; 3) p.Teofila Ż u r o w s k i e g o  
na okręg Lisko-Baligród; 4) hr. Jana S z e p ­
t y c k i e g o  na okręg Jaworów-Krakowiec; 5) 
p. Zenona S ł o n e c k i e g o  na okręg Sanok- 
Rymanów-Bukowsko; 6 ) br. Zygmunta Ro ma -  
s z k a n a  na okręg Stryj-Skole; 7) hr. Stefana 
Z a m o j s k i e g o  na okręg Jarosław-Sieniawa- 
Radymno; 8) hr. Stanisława B a d e n i e g o  na 
okręg Brody-Radziechów-Łopatyn, i 9) p. Igna­
cego G ł a ż e w s k i e g o  na okręg Zaleszczycki.

Co do innych okręgów wyborczych z kurji 
mniejszych własności, nie nadeszły jeszcze propo­
zycje kandydatur od komitetów miejscowych do 
komitetu centralnego. Z tego powodu komitet 
centralny uchwalił wezwać komitety lokalne do 
przyspieszenia propozycji.

Od dnia dzisiejszego komitet centralny po­
zostawać będzie w permaąeneji, i już bez zwo­
ływania osobnego zbierać się będzie o godz. (i. 
wieczór. ** *

B u c z a c z  d. 27. kwietnia.
Ostatecznie ukonstytuował się u nas komi­

tet przedwyborczy miejscowy, na podstawie we­
zwania centralnego komitetu przedwyborczego 
we Lwowie, względem wyboru posła do Rady 
państwa z okręgu wyborczego Kołomyja-Bu- 
czacz-lśniatyn. Komitet, składający się z powa­
żnych i wpływowych obywateli chrześcian i 
izraelitów, powziął jednogłośną uchwalę, że 
kandydat ma bezwarunkowo wstąpić do Koła 
polskiego, i li tylko po złożeniu przyrzeczenia 
będzie mógł być poparty przez komitet miej­
scowy.

Następnie obradowano nad wnioskiem wzglę­
dem porozumienia się z komitetem centralnym 
we Lwowie, przyczem wywiązała się dłuższa 
dyskusja, w której wzięli udział adwokaci na­
szego grodu, popierając gorąco propozycję prze­
wodniczącego, ażeby w myśl uchwały komitetu 
przedwyborczego z dnia II. czerwca 1879 nadal 
postąpić, tj. ażeby pójść zgodnie i w porozumieniu 
z komitetem centralnym.

Członkowie komitetu wyznania mojżeszowe- 
go wystąpili bardzo ostro przeciw ostatniej pro­
pozycji, pomimo powzięcia pierwszej a tak wa­
żnej uchwały, żądając, aby komitet miejscowy 
samoistnie działał w sprawie wyboru posła bez 
żadnego odnoszenia się do centralnego komite­
tu. Po sformułowaniu wniosku przez dr. H. 
przystąpiono do głosowania, przy którem oka­
zała się równość głosów, mianowicie 10  za, 10 
przeciw. Gdy przewodniczący dyrymował za 
wnioskiem, powstała ze strony przeciwników o- 
gromna burza, która się skończyła opuszczeniem 
sali obrad pomimo łagodnego i taktownego, ze 
wszech miar pochwały godnego postępowania 
członków komitetu, głosujących za wnioskiem; 
prawdopodobnie że komitet powoła w celu uzu­
pełnienia innych członków, którzy potrafią wię­
cej ocenić doniosłość centralnego komitetu.

Co się tyczy agitacji wyborczej, u nas je­
szcze znpełnie cicho, albowiem komitet zażądał, 
ażeby kandydaci, ubiegający się o mandat po­
selski do Rady państwa, zgłosili swoją kandy­
daturę do komitetu miejscowego. Izraelici nie­
którzy złożyli sobie „pokątny44 komitet, obradu­
jący w bethamedrasz (mała synagoga), agitując 
za dr. Blochem.

Jak  rzeczy stoją, ogromna większość wy­
borców tak katolików jak i izraelitów życzy so­
bie w miejsce zmarłego rabina Schreibera wi­
dzieć posła izraelitę z obozu narodowego, a 
szczególnie zamieszkałego w kraju, a dr. War- 
schauer z Krakowa, który jeszcze w roku 1879 
przez marszałka krajowego, dawniej prezydenta 
miasta Krakowa listem a dnia SI. września do 
przewodniczącego komitetu przedwyborczego jak 
najgorącej na posła zaleconym został, miałby 
największe szanse powodzenia. Kołomyja, Śnia- 
tyn powinny zbadać szanse każdego pojedyncze­
go kandydata, i z pewnością przyjdą do prze­
konania, że dr. Jonatan Warszauer byłby naj­
odpowiedniejszym pod każdym względem repre­
zentantem.

Przy samym końcu nadmienić wypada, że 
agitatorowie ar. Blocha z Florisdorfu rozsiewa­
ją  pogłoskę, jakoby nasz czcigodny prezydent 
Izby posłów, dr. Smolka, a nawet przewodni­
czący komitetu centralnego, ks. Czartoryski, 
mieli zalecić kandydaturę dr. Blocha. O ile w 
tem prawdy, to się wkrótce okaże.

* **
P r z e m y ś l  d. 28. kwietnia.

w ,.d. 25. b. m. odbyło się w Przemyślu 
zebranie przedwyborcze mężów zaufania spro­
szonych przez komitet miejscowy celem nara­
dzenia się nad kandydaturą na posła z mniej­
szych posiadłości okręgu przemyskiego. Zebra­
nie to sprosił p. Zygmunt Dembowski, obecny 
marszałek powiatowy. Stawiło się na to we­
zwanie około 70 osób w sali Rady powiatowej, 
a byli tam reprezentanci wszelkich stanów.

P. Kamiński przedstawił ze swej strony 
kandydaturę hr. Aleksandra Krukowieckiego, 
dotychczasowego posła. Ks. Adam Sapieha 
oświadczył, że zdaniem jego powinien być kan­
dydat zaraz obranym, gdyż jak słusznie twier­
dził p. Kamiński, powinny się odbywać prawy­

bory już tym sposobem, aby prawyborcy naprzód 
wiedzieli, za kim głosować mają wyborcy.

Dr. Mochnacki przytoczył na poparcie swe­
go wniosku, że komitet miejscowy powinien dać 
sposobność kandydatom, aby swą kandydaturę 
zgłosili i w danym razie zażądać od nich wy­
znania wiary politycznej. Wypowiedział przy- 
tem zdanie swoje, że komitet powinien poprzeć 
tylko takiego kandydata, który uzna prawo ko­
mitetu centralnego do kierowania wyborami i 
przyjmie zasady przez ten komitet wypowie­
dziane.

Na to obecny na zebraniu hr. Aleksander 
Krukowiecki oświadczył, że on wlazł w to zgro­
madzenie jak „Piłat w Credo1*, gdy otrzymaw­
szy zaproszenie, nie wiedział, że to zebranie ma 
być filią komitelu centralnego, którego on nie 
uznaje, albowiem komitet ten wybrany został 
przez sejm, który był do niczego, a zatem i ten 
komitet musi być do niczego. Pierwszy sejm 
był dobry, drugi był gorszy, trzeci jeszcze gor­
szy. a czwarty już najgorszy, a przyczyna złego 
leży w tem, że zawsze ustępujący sejm wywiera 
wpływ na wybór komitetu centralnego, kieru­
jącego wyborami posłów do następnego sejmu. 
On jest pewnym tego, że pod takiem kierow­
nictwem wybrany zostanie sejm jeszcze gorszy, 
aniżeli był poprzedni. Dalej oświadczył hr. 
Krukowiecki, iż ani centralnego komitetu, ani 
też miejscowego komitetu za uprawnione do 
kierowania wyborami nie uznaje, że swoją kan­
dydaturę postawi sam i w taki sposób, jak to 
uważać będzie za potrzebne i że swój wybór 
przeforsuje wbrew woli i postanowieniom ko­
mitetu centralnego i komitetu miejscowego, gdyż 
uważa obecność swoją w sejmie jako niezbędnie 
potrzebną dla obrony biednego ludu wiejskiego. 
Twierdzi, że przez lat sześć ubiegłej kadencji 
sejmowej w obronie tego ludu walczył do upa­
dłego, jak to dokładnie opisał w liście otwar­
tym do wyborców swoich. Wypowiedziawszy, 
co uważał za potrzebne, nie ma więcej nic do 
czynienia w tem zgromadzeniu, a zatem ucho­
dzi z takowego. Po tem wyszedł hr. Kruko­
wiecki. Postępowanie takie oburzyło wszystkich 
obecnych, a dali wyraz temuż ks. Sapieha i ad­
wokat Mochnacki. Ks. Sapieha uznał postępo­
wanie Krukowieckiego, który wziął udział w 
zgromadzeniu — przemówił na takowem, a te­
raz uciekł jako tak niegodne, iż takowe mo- 
źnaby napiętnować tylko słowem z pięciu liter. 
Mówca zaprotestował przeciw twierdzeniu hr. 
Krukowieckiego, jakoby on był walczył w sej­
mie w obronie praw ludu. Była to chyba walka 
z wiatrakami, gdyż nie było w sejmie nikogo, 
ktoby był występował nieprzyjaźnie przeciw 
ludowi, a najmniej występowali przeciw niemu 
właściciele większych posiadłości. Złe, z którem 
wszyscy walczyć musieli i muszą, dotyka cały 
naród, a przedewszysrkiem klasę rolniczą. Rola 
cierjń a to zarówno rola, którą posiada bogaty 
właściciel, jakoteż i rola, która jest w ręku 
biednego wieśniaka.

Po tem przemówieniu ks. Sapiehy, zapytał 
przewodniczący p. Kamińskiego, czy on utrzy­
muje jeszcze kandydaturę p. Krukowieckiego, a 
gdy tenże oświadczył, iż ją  utrzymuje, wezwał 
go przewodniczący do poparcia tej kandydatury.

P. Kamiński oświadczył jednak, że nie mo­
że jej poprzeć, gdyż nie przygotował się do 
takiego poparcia, albowiem sądził, że p. Kru­
kowiecki sam poprze swą kandydaturę.

Potem zabrał głos dr. Mochnacki i oświad­
czyć .

• P. Krukowiecki jtte jest przystępnym rozsą­
dnej dyspucie. Bez Tłfeelkiej podstawy, tylko na 
domysłach oparte twierdzenia, wygłasza jako 
prawdę,—posądza najgodniejszych mężów o czyny 
ubliżające ich honorowi, a w końcu przekonany, 
ii  hvł r>a*o.7erp.a. mv.41i. że odwołaniem oszczer-
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iż był oszczercą, myśli, ze odwołaniem oszczer­
czego twierdzenia lub pojedynkiem może oczer­
ni onemn dać należną satysfakcję. W oczach 
Krukowieckiego w całym kraju tylko dwóch 
ludzi pojęło patrjotyzm jak się należy, — on i 
redaktor Sztandaru. Wszyscy inni są źli i on 
mnsi z nimi walczyć. Krukowiecki jest niezdol­
nym do jakiejkolwiek akcji w dodatnim kie­
runku. Zniszczyć, zbezcześcić, nogami zdeptać 
to potrafi Krnkowiecki, coś zbudować — uzna* 
obce zasługi — podnieść drugich z upadku, do 
tego nie jest on zdolnym.

Sposób wystąpienia hr. Krukowieckiego we 
wszystkich kwestjach w sejmie i w innych zgro­
madzeniach politycznych był tego rodzaju, że 
każda sprawa, którą on popierał, właśnie z po­
woda jego poparcia npadała. Cała walka w o- 
bronie ludu, o której wspomniał, przedstawia 
się w ten sposób, jakoby on stanął z mieczem 
w ręku przed zwierciadłem i wojował z sobą 
samym, gdyż wojował on z niebezpieczeństwem, 
które istniało tylko w jego fantazji. P. Kruko­
wiecki sądzi, że jest silnym, dlatego że jest w 
stanie naruszyć sławę wysoko stojących osób i 
podkopać zaufanie do instytucyj najdobroczyn- 
niejszej. Zapomina on o tem, że jeden warjat 
potrafi zniszczyć w godzinie więcej, aniżeli stn 
mądrych ludzi zbuduje w kilku latach. Warjat 
spali wieś całą w godzinie, ale tem nie okaże, 
że jest wielkim, że jest silnym, tem da tylko 
dowód, że jest waijatem. Zważywszy więc, że 
Krukowiecki, jako zastępca ludu, na korzyść te 
go ludn nic zdziałać nie potrafi i przeciwnie 
wystąpieniem swojem w sejmie jako poseł wło­
ściański interesowi kraju całego, a w szczegól­
nością interesowi włościan, zaszkodzićby musiał, 
wnosi mówca, aby kandydatura hr. Krukowiec­
kiego jako szkodliwa wszelkiemi siłami zwal­
czoną została.

Ks. S a p i e h a  uznając słuszność krytyki 
osoby Krukowieckiego, wypowiedzianej przez 
Mochnackiego, mniema, iż oświadczenie się zgro­
madzenia względem kandydatury Krukowieckie- 
kiego nie jest jeszcze na czasie, jeżeliby wnio­
sek Mochnackiego względem zawezwania kan­
dydatów do zgłoszenia w komitecie miejscowym 
został przyjętym. Ks. Sapieha sądzi, że na przy- 
szłem zebraniu bądzie dość czasu mówić o kan­
dydaturze p. Krukowieckiego.

K a m i ń s k i  oświadcza, że ou zastrzega so­
bie poprzeć kandydaturę Krukowieckiego na 
przyszłem posiedzeniu a Mochnacki cofa swój 
ostatni wniosek, zastrzegając sobie przemówie­
nie przeciw kandydaturze Krukowieckiego na 
następnem zgromadzeniu.

Ziemie polskie.
O strejku robotników w Żyrardowie i wy- 

bychłych z tego powodu niepokojach, zdołaliśmy 
podać w sobotnim numerze krótką zaledwie 
notatkę. Obecnie uzupełniamy ją  wiadomościa­
mi, jakie podają pisma warszawskie. I tak czy­
tamy w Słowie warszawskiem: „Przed kilkoma 
tygodniami wprowadzono do robót w fabryce 
żyrardowskiej, do szpulami, nowy gatunek przę­
dzy. Robotnicom zapowiedziano, iż zapłata ich 
od tej roboty zniżoną zostanie o '/i kop. lub 
1 kopiejkę na motku. Wedle regulaminu, o ta­
kiem zmniejszeniu płacy zapowiedziano na dwa 
tygodnie napr/.ód. Przez te dwa tygodnie robo­
ta szła bez przerwy; po ich upływie robotnice 
oświadczyły, że nic nie wiedzą o zmniejszeniu 
wynagrodzenia, dano im więc jeszcze nowy ter­
min dwutygodniowy. Robotnic, dotkniętych tem 
zmniejszeniem, było około 60. Zaprzestały one 
pracować. Po jakimś czasie, wskutek braku go­
towych szpulek przędzy, zaczęto nie dostawać 
roboty w innych działach fabryki. Robotnicy 
dopominali się o robotę łagodnie. W  ubiegły po­
niedziałek jednak wystąpili już w liczbie 2 0 0 , 
odmawiając pracy i żądając lepszych warunków 
pod względem płacy i zniesienia rozmaitych kar. 
Odmowa wywołała większe jeszcze niezadowole­
nie. Naczelnika powiatu grodziskiego, hr. Kru- 
sensterna, zastępował naczelnik straży ziemskiej. 
Tymczasem wzburzenie rosło i szerzyło się. Od 
każdego śniadania i obiadu ubywało pracują­
cych; występujący podburzali innych namową 
lub groźbami.

W poniedziałek wieczorem przybył na miej­
sce naczelnik powiatu. Przez cały dzień wtor­
kowy aż do wieczora wzrastała ciągle liczba 
niepracujących. Opuszczający fabrykę groma­
dzili się na ulicach i rynku; patrole straży 
ziemskiej i wojska, od środy sprowadzonego z 
Mszczonowa, krążyły po osadzie, rozpędzając 
tłumy. W przeciągu dnia przytrzymano i osa­
dzono w areszcie gminnym za nieposłuszeństwo 
policji 10-ciu robotników. Robotnicy pracy od­
mawiali, ale zachowywali się spokojnie i ża­
dnego ekscesu się nie dopuszczali; tak mała 
stosunkowo liczba aresztowanych sama przez się 
tego dowodzi. Wieczorem tłum ludzi zgroma­
dził się około aresztu gminnego. Żołnierzy by­
ło w tej chwili dwie kompanie w Żyrardowie— 
areszt gminny zostawał pod strażą 12  tylko 
żołnierzy. Tłum gromadził się coraz większy -  
zrobiło się ciemno. Z tłumu zaczęto rzucać ka­
mieniami na wojsko; kilku żołnierzy było ra­
nionych w ręce i nogi. Wówczas dowodzący 
plutonem podoficer, w nieobecności kogokolwiek 
z urzędników, zajętych utrzymaniem porządkn 
na innyeh ulicach, kazał dla postrachu wystrze­
lić ślepemi nabojami — strzał;ten nie poskut­
kował. Tłum bardziej jeszcze cisnąć się począł, 
wtedy już w obronie swojej wystrzelono ostremi 
ładunkami. Strzałów padło p ięć; od tychże, 
skierowanych w tłum gęsty, zabitych zostało 2 
ludzi, 5 zaś ranionych. Nazajutrz od rana wszy­
stkie działy fabryki stanęły (fabryka zajmuje 
8 .0 0 0  robotników), nawet murarze, pracujący 
przy odbudowie spalonego w dzień Nowego ror 
ku piętra, odmówieni zostali od pracy. Ludność 
jednak jest spokojna. Na miejscu znajdowały się 
wojska i kozacy przysłani z Warszawy. Guber­
nator warszawski jenerał-lejtnant br. Medem, 
stara się wpływem swoim i perswazją ułago 
dzić wzburzenie. Przybyły prokurator i sędzia 
śledczy przystąpili już do wyprowadzenia śledz­
twa.

Kmita licjtcna i iiiitjuiu
Dnia 30. Kwietnia.

* Pogoda która w sobotę tak pięknie się za­
powiadała, wczoraj, na ruską Wielkanoc, niedopisała, 
a dziś zrobiła kompletne fiasko. Znowu słota, któ 
ra zapowiada się na dłniej...

* Kronika miejscowa z dnia onea-dajszego 
wczorajszego nie zapisała żadnego ważniejszego 
wypadkn. Rncli świąteczny dość żywy, ale nie roz­
winął się tak, jakby mógł się rozwinąć, gdyby mu 
piękna sprzyjała pogoda. Z mniejszych wypadków 
byłoby do zanotowania kilka faktów nadużycia wła­
dzy przez najniższe organa policyjne, na co — nie­
stety, ciągle użalać się potrzeba. Wspominamy tyl 
ko o jednym, którego jnż w żaden sposób przemil­
czeć niemożna. W sobotę popołudniu widzieliśmy, 
jak policjanci filii policyjnej na Łyczakowie pocią­
gali człowieka trochę podpitego w ten sposób po

bruku, że tenże rozbijając głowę o kamienie mógł 
łatwo przepłacić życiem nieludzkie postępowanie 
organów władzy.

* Wybór p. Dąbrowskiego na prezydenta mia­
sta został jnż potwierdzony przez cesarza.

* Kamieniem za chlab. Pod napisem „Napaść41 
podano w kronice wczorajszego (niedzielnego) nu­
meru Knn°ra Lwowskiego artykulik, w który id 
redakcję Gazety Nar. i mnie szarpnięto. Wielkanoc 
grecka jest dla mnie świętem zbyt nroczystem, a- 
bym dziś odpowiadał na ten w y s k o k  p r z e w r o ­
t n o ś c i  i n i e w d z i ę c z n o ś c i .  Odpowiem ju­
tro. Lwów d. 30. kwietnia 1883. Platon Kostecki.

* Pobudka majowa muzyk wojskowych odbę­
dzie się jutro o godz. 6 . rano i będzie wykonana 
przez 5 mnzyk w pięciu dzielnicach miasta.

* W maju będą na publicznych miejscach przy­
grywać muzyki wojskowe w następującym porządkn, 
mianowicie :

W o g r o d z i e  j e z u i c k i m  każdego piątku.
Na G ó r z e  z a m k o w e j  w poniedziałek 21. 

i 28. maja.
Przed j e n e r a l n ą  k o m e n d ą  we wtorek 1, 

i 15. mąja, i w poniedziałek 7.
Przed n a m i e s t n i c t w e m  na przemian je­

dnego tygodnia w środę drugiegogwe czwartek.
* Postanowienia dyrekcji Towarzystwa przy­

jaciół sztuk pięknych co do przesyłek na wystawę 
tegoroczną:

1 . Przesyłki uskutecznić należy od dnia 1. 
czerwca począwszy do dnia 2 0 . czerwca pociągiem 
zwykłym nie pospiesznym — i za certyfikatem — 
który dyrekcja na żądanie przeszłe.

2) Nie mogą one być obciążone zaliczkami 
żadnemi.

3) Jako normę miary maksymalnej ustanawia 
się 2 metry w kwadrat, a jako normę wagi 100 
kilogramów; względem przesyłek zaś większych 
nad 2 metry i cięższych nad 100  kilogramów, na­
leży się poprzednio znieść z dyrekcją, wreszcie:

4) W każdej pace przylepiona ma być. we­
wnątrz na wieku karta — z podaniem -.

a) Nazwiska artysty;
b) przedmiotu który przedstawia — tudzież
c) ceny tegoż.
Za dzieła na Wystawę przyjęte (a w myśl po­

wyższych warunków nadesłane), opłaca dyrekcja 
transport tam i na powrót. Wraz z wystawą po­
łączone będzie zakupno dzieł sztnki do losowania. 
Pośredniczy też dyrekcja w sprzedaży dzieł nade­
słanych za opłatą 5 /„ od uzyskanej ceny na rzecz 
fundnszn galerji obrazów.

Z g ł o s z e n i e  nadesłać należy do końca maja 
b. r. najdalej.

* Panna Anna Konopacka zaszczytnie znana 
nam pianistka udała się znowu celem dalszych stu- 
djów do Liszta na sezon do Wejmarn. Mimo swo­
jej młodości zajmuje p. K. zaszczytne miejsce w 
pośród koncertantek. Występowała ona jnż w War­
szawie i n nas. Spodziewamy się, że po swoim z 
Weimaru powrocie wystąpi u nas publicznie i może 
być pewną jak najlepszego przyjęcia.

* Za Świata muzycznego. Przybył do Lwowa 
w tych dniach p. Zaremba, wirtuoz na wiolonczeli,

da się niebawem poznać szerszej publiczności i 
melomanom naszym, występując w publicznym kon­
cercie, który urządza przy współudziale wybitnych 
sił artystycznych naszego miasta w bieżącym ty­
godniu. Nie wątpimy, że talent p. Zaremby zjedna 
mn wpośród nas tę sympatję i i znanie, jakie p. 
Zaremba zdobył sobie wszędzie, gdzie miał sposo­
bność dać się poznać szerszej pnblicżnofici.

* Zażalenia są powszechne na pewne indywi­
duom, które z niesłychaną arogancją kokietuje n- 
ozennira min ar jam żeńskiego, podesas gdy wycho­
dzą z lekcyj. Indywidnnm to urządziło sobie for­
malny sport z tego rodzaju napaści... Pożądaną by­
łoby rzeczą aby dyrekcja policji rozciągnęła dozór 
policyjny nad tem indywiduum, które niezawodnie 
da się schwytać in flagranti i pociągnęła je do 
odpowiedzialności, a wtedy użalające się uczennice 
i rodzice ich zaniepokojeni znajdą zaspokojenie 
swych słusznych obaw i zadośćuczynienie za obra­
żające moralność publiczną wykroczenia Wspomnia­
nego indywidnnm.

* W Łańcucie odbędzie się we czwartek d. 3. 
maja odczyt prof. Romualda Starkla: „Zycie króla 
Jana z bliższem uwzględnieniem odsieczy Wiednia 
i bitwy pod Parkanami44, na koriyść Tow. „Ro­
dzina.*

* Nasze drogi. Ze wszystkich stron kraju o- 
trzymojemy głośne skargi na zle drogi, które pra­
wie wszędzie tamują komnnikację. Ale i to samo 
niemal dzieje się w naszem mieście, Nie mówimy 
jnż o dalszych przedmieściach, gdzie roztopy z grun­
tu wywróciły drogę— lecz nawet na najpryncypal- 
niejszej ulicy, bo na Mickiewiczowskiej w sobotę 
ugrzązł ładowny wóz meblowy i dopiero półgodzin­
nym usiłowaniom kilkunastu ludzi ndało się poru­
szyć go w dalszy pochód.

* Korpus ochotn. straży ogniowe] „Sokół44
we Lwowie, wystąpi dnia 4. maja na doroczną pa­
radę świętoflorjańską. O godzinie */, 7 zrana odbę­
dzie się nabożeństwo w kościele 00. Karmelitów, 
a następnie pochód z kapelą „Harmonii*. Wydział 
zaprasza na tę uroczystość członków wspierających 
i honorowych.

* Rada miejska w Bełzie na nadzwyczajnem
posiedzenia z dnia 28. bm. zamianowała JE. mini­
stra Ziemiałkowskiego honorowym obywatelem mia­
sta Bełza

* Przymiarze braci. (Agudas Achim) W roku 
1882 zawiązanem zostało powyższe stowarzyszenie, 
którego celem jest krzewienie dneka obywatelskie­
go pomiędzy Izraelitami w Galicji, a mianowicie: 
Szerzenie między ludnością starozakonną prześwlad-

Aleksander Chmielewski.
1814 — 1882.

(Ciąg dalszy.)

Jedność zasad, przejęcie się ważnością spra­
wy włościańskiej i ogólnego rozwoju wewnę­
trznego życia ożywiało wszystkich.

Dwa te lata 1861 i 1862 była to najpię­
kniejsza epoka w życiu tej prowincji. Byliśmy 
na drodze zacnej, sumiennej pracy i wszyscy 
ożywieni najsilniejszą wiatą w jej akutęcznośc. 
Wróceni z Syberji i emigracji, mówili, że nigdy 
w naszej prowincji tak  dobrze nie było. Stary 
Prozor *) płakał z radości.

Stronnictwo ruchu na Litwie było bardzo 
słabe; z obywateli, jak wyżej wspomnieliśmy, 
nikt prawie do ruchu nie należał, młodzież doj­
rzalsza, widząc, że organizacja obywatelska ma

*) Maurycy Prozor, dowódzca powstania ko­
wieńskiego, dzielny żołnierz i gorący patrjota; 
ostatni Prozor szlachcic zmarł przed dwoma laty 
w Wilnie w niedostatku. Był on synem jenerała 
Prozora, dowódzcy w 1794 takoż powstania ko­
wieńskiego a wnnkiem wojewody witebskiego. Za­
służony oboźny Prozor był jego stryjem rodzonym.

cele wzniosłe i patrjotyczne, z nami wytrwała. 
Nie pomogły nawet groźby z zagranicy przysy­
łane, opublikowania naszych nazwisk, jako lu­
dzi szkodliwych, ani też dziecinne wybijania 
szyb. Lecz inaczej działo się w Warszawie. 
Tam, bodaj czy nie z winy samego obywatel­
stwa, partja ruchu coraz była silniejsza. W koń­
cu 1862 roku zebrani w Warszawie delegowani 
ze wszystkich prowincyj Polski ułożyli nowy 
program działania, ale już było zapóźno. Dnia 
22. stycznia 1863 powstanie wybuchło.

Każdy człowiek myślący a kochający swój 
kraj, pojmie jakie uczucia obudziła w nas wia­
domość o wybuchu powstania. Praca całego ży­
cia, ideał wypieszczony od najmłodszych lat 
w jednej chwili rozwiany. Walka wybuchła 
wówczas, kiedy naród potrzebował połączenia 
się z sobą, zgładzenia win przeszłych, rozwią­
zania kwestji włościańskiej, skupienia sił, gdy 
nie byliśmy do tej walki przygotowani ani mo­
ralnie, ani materjalnie. W pierwszych chwilach 
sądziliśmy, że to wybuch cząstkowy, że on tak 
rychło upadnie jak w 1846 roku. Ale inaczej 
się stało. W całem Królestwie szerzyło się po­
wstanie, konwencja pruska nadała poważny cha­
rakter rozpaczliwemu wybuchowi. I  na Litwie 
młodzież nie chciała, a może i nie mogła, zwią­
zana demonstracjami, opuścić Korony, gdy tam 
krew płynęła.

Zjazd szlachecki 25. stycznia starego stylu 
w Wilnie, upoważnił swój komitet do przygo­
towań i w razie potrzeby do ndziałn w powsta­
niu. Do komitetu weszło dwóch więcej energi­
cznych ludzi: Ignacy Łopaciński *) i Hieronim 
Kieniewicz. **) Gdy młodzież więc wychodziła 
do lasów, przyjmując odezwę rządu narodowego 
o darze ziemi włościanom, a przytem wciąż 
zgłaszała się, by kierunek sprawy przyjęli lu­
dzie uznani, komitet obywatelski uważał za 
obowiązek przystąpić do powstania, posłał do 
Warszawy swoje wyznanie m a iy  i został prze­
mianowany w „wydział litewski44.

Przedtem jeszcze mieliśmy choć w małem, 
do dwudziestu osób, kółku, miłą i pamiętną dla 
każdego z nas chwilę* Lirnik litewski jechał do

*) Ignacy Łopaciński, marszałek p. drysień- 
skiego zm. 1882 r. Człowiek wielkiej zacności, 
serdeczny i zdolny, z« wszystkich członków komi­
tetu obywateli, najbliższe miał stosnnki z ruchem. 
On miał wydział prasy i korespondencji i z pod 
jego pióra wyasłą odezwa do duchowieństwa i inne.

**) Hieronim Kieniewicz, syn zamożnego oby­
watela z Mińskiej gnbernii, emigranta 1831 r. z
matki Francuzki wychowany we Francji, niepospo­
litych zdolności i energii. On wkrótce opuścił Wil­
no, zorganizował kazańską sprawę, rozstrzelany 
w Mazanin 1864 r.

Warszawy; łączyły go ze mną serdeczne sto­
sunki, po przyjeździe więc wieczór spędził ze 
mną na pogawędce, lecz nazajutrz urządziliśmy 
dlań na prędce ucztę. Syrokomla nie lubił pu­
blicznych zebrań, lecz serdeczność otoczenia, 
wymowne a pełne uczucia i rozumu słowa Dyo- 
nizego Skarżyńskiego, mocno wzruszyły Syroko- 
mlę, i z piersi, przepełnionej wrażeniami ówcze­
snych wypadków, wygłosił improwizację, zaczy­
nającą się od tych słów:
W Kownie, gdzie Adam pieśń polską wylewał, 
Gdzie ze słów wieszczych tryskał promień złoty; 
Zuchwały lirnik, coby jeszcze śpiewał 
Starolitewską piosnkę Wajdeloty...

Dalej zaś snuł wróżby na przyszłość, które 
na nieszczęście w części tylko — wspólnego u- 
działu w przelaniu krwi — ziściły się. Naza­
jutrz już uderzyła nas, jak grom, wiadomość o 
rozwiązaniu Towarzystwa rolniczego, i Syroko­
mla w Kownie podyktował mi znany mazurek 
z tego powodu. Dwa razy byłem świadkiem ła­
twości, z jaką Syrokomla tworzył swoje poezje. 
I my w Kownie uczuliśmy też reakcję; za u- 
dział bowiem w obiedzie, danym dla Syrokomli, 
pułkownik Jan  Sawicki został przeniesiony z 
Kowna do Rosji.

Po wypadkach na Pohnl&nce w Wilnie, gdy 
zgromadzenie marszałków i szlachty odrzuciło 
projektowany protest marszałków, nastąpił na

Litwie podział na dwa stronnictwa, dotychczas 
bowiem młodzież nie miała swojej organizacji. 
Zawiązana obecnie organizacja młodzieży pod­
dała się kierunkowi Warszawy. Natomiast i or­
ganizacja obywatelska stanowczo i silnie zor­
ganizowała się.

W Kownie jeszcze w początkach 1861 r. z 
dozwolenia miejscowego gubernatora zebrał się 
zjazd marszałków' komitetu do spraw włościań­
skich i wszystkich pośredników, razem przeszło 
pięćdziesiąt osób. Wspólnie przejrzeli oni usta­
wę włościańską i nakreślili program jednomyśl­
nego działania. Co miesiąc odbywały się zjazdy 
W powiatach, a potem w Kownie, gdzie już z 
całej gubernii zbierali się dla wspólnego poro­
zumienia. Na zjazdach tych, licznie uczęszcza­
nych przez obywateli, dokonano wyboru ludzi, 
posiadających zaufanie w swoich okolicach. Po­
czątkowo oprócz marszałka wybierano z powia­
tu dwóch obywateli, następnie jeszcze dodano 
jednego z tak zwanej inteligencji, nieposiadają- 
cej własności ziemskiej. Ze zjazdu gubernialne* 
go do Wilna, oprócz marszałka gubernialnego, 
wybierano czterech przedstawicieli, a ponieważ 
prowincja litewska mi*** 8*eść gubernij, zjazdy 
prowincjonalne z dwudziestu czterech składały 
się osób. Zjazd ten oa czasu jednego do drugie­
go zebrania poruczał zarząd interesami kraju 
komitetowi z sześciu osób złożonemu. (C. d. n.)



czenia o konieczności asymilacji z ludnością polską 
i wszechstronnego pełnienia obowiązków obywateli 
kraju; kierowanie izraelitów ku rolnictwn i rze­
miosłu ; wychowanie młodzieży starozakonnej w da­
chu polskim; szczególna troskliwość o pielęgnowa­
nie nauki religii mojżeszowej w języku polskim.

Dnia 24. b. m. odbyło się walne zgromadze­
nie tego stowarzyszenia pod przewodnictwem pre­
zesa dr. Goldmanna. Stowarzyszenie liczy około 
400 członków, pomiędzy tymi wielu chrześciau.

Sekretarz p. L a nd e s, dyrektor szkoły im. 
Czackiego, zdał sprawę z działalności stowarzysze­
nia. — Wydział Tow. podzielił się na kilka komi- 
syj: gospodarcza komisja zaimuje się przysparza­
niem członków i fnnduszów; szkolna organizacją 
szkółek wieczornych dla starszej młodzieży, chcącej 
się kształcić w języku polskim: redakcyjna wydaje 
czasopismo dwutygodniowe Ojczym1*, w języku pol­
skim, z dodatkiem hebrajskim. W kilku miastach 
prowincjonalnych, a mianowicie w Krakowie, pozy­
skano delegatów dla szerzenia celów Towarzystwa. 
Do szkółki wieczornej we Lwowie uczęszcza obe­
cnie 30 młodzieńców, mimo zabiegów partji wste­
cznej. Poczyniono kroki, aby podobne szkółki po­
wstały także w innych znaczniejszych miastach. — 
Czytelnia założona we Lwowie (1. 11 Rynek) po­
siada już około 450 dzieł i utrzymuje 56 czasopism 
po największej części polskich, a jest bardzo licznie 
frekwentowaną. W sobotę odbywają się tam wy­
kłady. Odczytów takich było dotąd 7. O najdawniej­
szych osadach żydowskich w Polsce mówił p. N a- 
cer ,  o Karaitach P a r n e s ,  z dziejów Polski mieli 
wykłady panowie S c h m e t e r l i n g ,  O l c h o w i c z  
Konrad i N o s s i g  Alfred. Liczba słuchaczów wy­
nosi 70 100, tak, iż lokal zaledwo pomieścić ich
może. Do wzmożenia biblioteki przyczynił się mię­
dzy innemi Zakład naród. im. Ossolińskich, a do 
urządzenia i funduszów pp Mikuli z Towarzystwem 
muzycznem, Doms, Fried Ignacy i Strakosch, któ­
rym Wydział wyraża podziękowanie.

Skarbnik Towarzystwa p. P i e p e s, przedło­
żył rachnnki z fiinansów Towarzystwa, któremi głó­
wnie zawiaduje p. Feldstein. W czteromiesięcznym 
okresie czasu Towarzystwo miało dochodu 1216 zł., 
a wydatków na organizację, wydawnictwo, szkołę i 
czytelnię 770 gid. Z uznaniem przyjęto do wiado­
mości te sprawozdania, poczem p. F e l d s t e i n  
referował im. Wydziału o kilku wnioskach do zmia­
ny statutu, postawionych na pierwszem zgromadze­
niu w listopadzie.

Przekazano Wydziałowi wniosek o założenie 
szkoły dia nauczycieli religii żydowskiej z wykłado­
wym językiem polskim.

P. Zygmunt F r y 1 i n g zażądał zwinięcia czę­
ści hebrajskiej czasopisma Ojczyzna i bronił w trzy- 
krotnem przemówieniu przekonywującem i wymo­
wnie swego zapatrywania. Przeciw temu wnioskowi 
przemawiali: dr. Zucker, dr. Pisek i kilku innych, 
poczem wniosek p. Frylinga upadł 31 głosami prze 
ciw 22. — Następnie wybrano trzech członków do 
Wydziałn.

Przy tej sposobności miło nam polecić to Sto­
warzyszenie poparciu wszystkich sfer polskich, dą 
żących do uobywatelnienia żydów.

* Mianowania w armii. Pnłkownikami miano­
wani Karol Schmidl v. Paklauberg przy pułku nr. 
20., Edward Boziano przy p. nr. 40. Majorami: Je­
rzy Heger (p. 40.), Alojzy Tornago (p. 17.) Anto­
ni Muszczyński przy pułku ułanów nr. 11. Dalej 
kapitanami pierwszej klasy w piechocie mianowani 
Józef Dudukowicz, Karol Donczewicz, Józef Mata- 
sicz Franciszek Zapłatyński, Józef Gressel, Józef 
Stańslicki, Rudolf Małecki, Franciszek Michniowski, 
Adolf Weydner, Adolf Strichafka, Michał Stipeticz; 
kapitanami drugiej klasy: Witold Jaxa Bykowski, 
Karol Czerny, Józef Karaczewski, August Sonntag, 
Henryk Lnksch, Andrzej Kilian, Władysław Jedy 
nakiewicz, Ferdynand Kowalski, Władysław Bara­
niecki, Józef Kisela, Franciszek Wenzel, Bazyli 
Białowolski, Erazm Nowakowski, Władysław Fal­
kowski, Aleksander Rzezacz, Eliasz Czosicz, Emil 
Radanowich, Karol Sommer, Zygmnnt Briihl, Rndolf 
Bilowicky, Jerzy Jancza, Władysław Jabłoński.

Porucznikami mianowani: Jan Hoffmann, Mau­
rycy Jesser, Albin Strański, Maurycy Damask, 
Bartłomiej Węglarz, Wawrzyniec Pacyna, Hilary 
Łuszpiński, Józef Faber, Zenon Cipser, Henryk 
Walla, Jan Herold atoda, Emil Heilig v, Heilingen, 
Herman Gelber, Antoni Michel, Otton Meizner, Hu­
gon Meixner, Ludwik Róssler, Michał Jaroszyński, 
Karol Jaroszyn Kempski, Stanisław Kobyliński, 
Hieronim Schiller v. Schildenfeld, Medard Albeck.

Muz tum i kładu nar. im. Ossolińskich otwarte 
codziennie — prócz świąt od godz. 9. do 1. Nadto 
we wtorek i piątek popołudniu od 3. do 5. dla 
młodzieży szkolnej. — Wstęp bezpłatny.

* Muzuum przemysłowe w ratnszn codziennie 
od godz. 9. do 6 .; w poniedziałek 50 ct. w inne 
dnie 30 et.

* Muzuum hr. Dzieduszyckiego, ulica Teatralna 
otwarte w środę i sobotę od 11. zrana do 3. go­
dziny popotudnin, w święta i niedziele od 10 . do 1 . 
godziny.

* Jutro we wtorek: św. Filipa; — św. Jo­
anny.

* Wladamośel policyjne z dnia 29. b. m.:
Złożono w polięji przenoszony zimowy paltot, po­
zostawiony przez ściganego złodzieja.

W Tarnowie skradziono na szkodę jednego z 
urzędników tamtejszych srebrny zegarek kieszonko­
wy firmy „Breguet et Comp,“, podwójny łańcnszek 
złoty pół cala szeroki, z drobnemi płaskiemi ogni­
wami i pięć losów „Czerwonego krzyża11 po 10 zł. 
a to: Serja 08.863 nr. 44, ser. 08.862 nr. 2, ser. 
08.862 nr. 1, ser. 08.822 nr. 38, ser. 09.822 nr. 37.

Właściciel może odebrać w binrze inspekcji 
poi, charcicę rasy angielskiej.__________________

— Warszawa 28. kwietnia. Dziś, o godzinie 
4. z południa, odbędzie się pogrzeb ofiar pożarn 
przy nlicy Łuckiej. Szczątki zwłok tych nieszczę­
śliwych, spoczywają już w trumnach, złożonych w 
domu przedpogrzebowym na Powązkach. Wszyst­
kie te ciała, a raczej tylko zwęglone ich szkielety, 
pechowane zostaną w jednym wspólnym grobie, na 
którym ma być położony kamień pomnikowy. Ko­
szta pogrzebu, jak również i koszt proponowanego 
kamienia, pokryją składki, złożone już przez ubogich, 
po większej części, mieszkańców Warszawy, którzy 
zwiedzając pogorzelisko nazajutrz po katastrofie, 
składali tam ciągle, każdy swój grosz wdowi. Z ta­
kich drobnych ofiar zebrała się kwota rs. 233 kop. 
62'/, — ogólna zaś suma złożonych tam pieniędzy, 
wynosi rs. 300. Nie wiele przeto, do ofiar ubóstwa, 
dołożyli możni!

Kurjer Poranny zebrał niektóre szczegóły do­
tyczące ofiar katastrofy, bezprzykładnej u nas do­
tąd. Najbiedniejszą z rodzin które w płomieniach 
zginęły, była rodzina Eblów, składająca się z ro­
dziców i trojka dzieci drobnych. Pracując w fabry­
ce Norblina, Ebel zarabiał tam od 4 do 5 rubli na 
tydzień — i — roznmie się — wobec potrzeb pięcia 
osób — żył wraz z niemi w nienstannej nędzy. 
Wraz z Eblami mieszkały jeszcze dwie sublokator- 
ki: matka i córka — ta ostatnia zarabiała igłą na 
utrzymanie obojga — miała narzeczonego, ślusarza, 
którzy musiał bardzo kochać ubogą i pracowitą dziew­
czynę, skoro dowiedziawszy się o jej okropnym 
zgonie, chciał sobie odebrać życie.

Obok Eblów, mieszkał bronzownik, Leon Kail, 
z żoną i dwnletnią córeczką. — Nędza tam była 
mniejsza — była jednakże... zwłaszcza też nawie­
dzała Kailów, podczas stagffacji w fabryce.

Jeszcze dwie zamieszkałe w owej fatalnej ofi­
cynie — rodziny: Bartozzich i Hildebrandów, także 
nbogie i ezęsto w niedostatkn żyjące, podzieliły los 
innych.

Najbogatszym... i stosunkowo najszczęśliwszym 
z tych, którzy w płomieniach śmierć znaleźli, był 
roznosiciel gazet, Baranowski. Zarabiał sporo, wy­
dawał niewiele — zresztą, był sam tylko i o niko­
go troskać się nie potrzebował.

Składki na pogorzelców, którzy ocalili się z 
pożaru, utraciwszy w nim jednak całe, nbogie wpraw­
dzie mienie nadpływają już do organów prasy 
publicznej.

Wiadomości literactie, naukowe i artystyczne
— Autor popularnych wykładów ,0  słońcu11 tu­

dzież „Zarysu hygieny i dyetetyki ciała i ducha11, 
p. Mieczysław Baranowski, wydał obecnie w Tar­
nowie nowe dwa dziełka. Pierwsze p. t. „Popular­
ny wykład o powietrzu11 jest odbitką z popularne­
go czasopisma Przyrodnik, wychodzącego w Tar 
nowie już od lat paru, a stosownie do swej warto­
ści nadzwyczaj mało rozpowszechnionego w naszym 
kraju. Wykład „O powietrzu11 zawiera wsiedmna- 
stn rozdziałach wszystko, cokolwiok w tej materji 
da się powiedzieć. Do najwięcej zajmujących ustę­
pów zaliczamy szósty, traktujący o ruchach powie­
trza, czyli wiatrach w atmosferze, następnie siódmy 
i ósmy o zjawiskach elektrycznych i magnetycznych 
tudzież zjawiskach głosu w powietrzu. Dalej trzy­
nasty i czternasty o przypadkowych składnikach 
atmosfery i pyle powietrznym, wreszcie dwa osta­
tnie rozdziały, omawiające znaczenie powietrza w 
życiu zwierząt i roślin. Popularny wykład książki 
i język czysty, wolny zarówno od niepotrzebnie do 
dzisiaj używanych obcych wyrazów technicznych, ja- 
koteż od nieszczęśliwie kutych a wstrętnych neolo­
gizmów, rekomendują dostatecznie dziełko p. Bara­
nowskiego do bibliotek podręcznych, zwłaszcza szkol­
nych.

Tegoż antora część I. „Hygieny popularnej 
czyli wyłożonej nauki o warunkach i pielęgnowaniu 
zdrowia1*, traktuje przedewszystkiem o powietrzu i 
jego wpływie na organizm ludzki, o wpływie ziemi 
na nasze zdrowie i o zanieczyszczaniu się jej w o- 
sadach ludzkich, zwłaszcza miastach, o uchyleniu 
zgubnych tegoż następstw, o klimacie i o Warun­
kach hyfienicznych wsi 1 miast. Szerzej -rowrodri 
•ię autor nad hygieńą pomieszkać, poświęcając 
przedmiotowi temu całą trzecią część dziełka.

Jeżeli o poprzedniej rozprawie powiedzieliśmy, 
te odpowiednia jest do bibliotek szkolnych (krajo­
wa Rada szkolna mogłaby w tym względzie wydać 
stosowne poleoenie), to „Hygienę popularną1* p. Ba­
ranowskiego polecamy każdej rodzinie, dbałej o 
zdrowie swoich członków. Mały wydatek na ksią­
żeczkę, oszczędzić może wiele przykrych chorób, 
których uniknąć można bardzo łatwo przy znajo­
mości najważniejszych przynajmniej warunków, dla 
naszego zdrowia niezbędnych.

Obydwa dziełka wyszły nakładem antora z dru­
karni Józefa Pisza w Tarnowie.

zbytu i wyżej notowanych cen, transakcje rzadkie, 
a producenci zachowują się wyczekująco.

Pszanica na maj, celna i sucha poszukiwana, 
nawet i pośledniejsze ziarno z dostawą gotową 
znajdnje łatwy zbyt, płaconem będąc wyżej wzglę­
dnie do jakości.

fcyto snche eksportowe chętnie pytane, bardzo 
celne i wyżej notowanych cen płacone.

Jęczmień więcej ożywiony.
Na owies tendencja stała, przy podnoszącej 

się cenie.
Prodnkta etrączkowe dla braku towaru — bez 

handlu.
O rzepak na termina jesienne zaczyna się po­

pyt z zagranicy, i płacą 12 50 do 13-25, wzglę­
dnie do stacji kolei i znanej produkcji lat ubie­
głych.

W spirytusie niezmiennie stała tendencja.
L w ó w ,  d. 28. kwietnia 1883.

Dziś notujemy za 100 kilogr. loco Lwów : 
Pszenica czerwona banatka zł.

„ biała
» żółta

Zyto
Owies b
Jęczmień 
Hreczka n mRzepak n
Lnianka „
Konicz „
Groch do gotowani „ . . 7-50
Groch pastewny „ . . 5’50
Bobik „ . . 6 -—
Spirytus na termina zł, 3$*— za 10-000 lt.

Przyjmujemy zamówienia na. konicz, 
pszenicę jarą, owies, soczewicę i groch etc. do sie 
wu wiosennego, jak nie mniej na kukurndzę „zębem 
końskim” zwaną, w oryginalnem nasieniu amery- 
kańskiem, po cenach względnie do bieżących noto­
wań nmiarkowanych, — upraszając nawzajem o 
próby tych produktów.

Posiadamy kosiarkę Wooda w stanie zupełnie 
dobrym, w cenie bardzo umiarkowanej.

8 - - 9-60
7-75 9-10
7*50 9.—
5-50 6-50
6 ‘ — 6-75
5 — 7’
7 — 8 - —

90’— 11 0 .—
12 . —  
7’ —
7-—

prct.
lncernę,

Gospodarstwu, przemysł i  ka iisL
Bank rolniczy we Lwowie.

Sprawozdania zagraniczne jak i wiadomości z 
kraju co do stanu ozimin są różne i dziś jeszcze 
nic stanowczego orzec nie można.

Z  Ameryki dochodzą pód tym względem wieśei 
pomyślne, z Francji zadowalniające, z Czech i Wę­
gier obiecujące.

U nas, niezwykle spóźniona wiosna, nieusta­
jące zimna i nadto wiele wilgoci — oddziaływają 
ujemnie na stan ozimin, — miejscami nawet poczy­
nają takowe niknąć; wiosenne zasiewy z małemi 
wyjątkami prawie nie rozpoczęte

Dowozy na targi zagraniczne znacznie się zmniej­
szyły, — pomimo jednak stałej tendencji, łatwego

T e l t i r a i j  Gaz. Nar. i  ostatnie wiadomości.
Nordd. Allg. Zig. i Fost a z francuskich 

dzienników Figaro robią Francji szczególną pro 
pozycję, a mianowicie, zeby przystąpiła do po­
trójnego przymierza; Wtedy będzie możliwe 
ogólne rozzbrojenie, ponieważ w ten sposób za 
gwarantowany zostanie wzajemnie obecny stan 
posiadłości sprzymierzonych mocarstw. O propo­
zycji tej, w której tkwi myśl przewrotna, po­
mówimy jutro.

N; sobotniem posiedzeniu francuzkiego se­
natu, książę de Broglie zażądał głosu w celu 
interpelacji co do potrójnego przymierza. Dys­
kusję nad tym przedmiotem przeznaczono na 
wtorek 1 . maja.

sic* • *
W Dublinie odkryto sprzysiężenie, aby wy 

sadzić w powietrze dom, gdzie przebywają pil­
nowani przez policję świadkowie koronni (de 
nunganci).

** *
Rząd francnzki przygotowuje księgę żółtą, 

która będzie zawierać akta odnoszące się do 
konferencji dunajowg. W Paryżu z tego powo­
du ubolewają nad opozycją Rumunii i wyrażają 
życzenie, żeby Rumunia przyjęła nareszcie rewi­
dowane w Londynie stypulacje kongresu berliń­
skiego i nie paraliżowała czynności europejskiej 
komisji dunajowej. Czyż Rumunia sądzi, źe bę 
dzie się mogła opierać całej Europie i dopro­
wadzi do tego, że nareszcie jedno mocarstwo 
otrzyma polecenie, aby dopilnowało egzekucji 
uchwał europejskich.

* -
• ... *

Nordd. AUg. Ztg. pisze, że przyjęcie kon­
wersji renty przez Izbę francuską jest następ­
stwem moralnego kredytu rządu, i dowodzi sta­
łości idei republikańskiej we Francji.

*
liaiyu d. 30. kwietnia. (Pryw.) Poczuwa 

my się do obowiązku sprostować telegram ze 
Sniatyna z podpisem Hermanna, jakoby liczne 
grono wyborców zgodziło się tylko na dwóch 
kandydatów. Stało się przeciwnie — wyborcy 
zgodzili się jednogłośnie na br. Romaszkana, 
dr. Warschauera i dr. Byka z tą uwagą, a- 
żeby komitet miejscowy odniósł się z tymi kań- 
dydatami do centralnego komitetu, a którego 
tenże za najodpowiedniejszego uzna, tego jedno­
głośnie w porozumieniu z komitetami miejsco- 
wemi w Buczaczu i Kołomyi popierał. Stało to 
się z powodu jakiegoś nieuzasadnionego rozu­
mowania.

Dr. Sobolewski, lekarz praktykujący 
Dr. Schaff er, adwokat krajowy. 

Wiedeń d. 30. kwietnia. (Pryw.) Są widoki, 
że zarząd drogi żelaznej Karola Ludwika zgo­
dzi sit; na zniżenie taryfy dla nafty galicyjskiej.

Warszawa d. 30. kwietnia. (Pryw.) Wypo- 
liczkowany Apuchtin otrzymał odręczne pismo 
carskie, w którem wyraża mu car uznanie za 
zasługi położone około urzeczywistnienia dążeń 
rządu moskiewskiego co do zlania kraju nadwi­
ślańskiego z państwem moskiewskiem. — Car 
udzielił przy tej sposobności Apuchtinowi order 
Aleksandra Newskiego.

.5
n •

Wiedeń 28. kwietnia.

Powszechny dług pań­
stwa (za 100 złr.)

I t i t r  a u tr . w bank. 6 pro.
# w srebrze 5 „ 

j  . lJW  p« 250 zł.ww. 4 pt. 
1860 „ 560 „
1860 ,  100 „
1864 m 100 „ * „ . . 

Listy aort. dom po 120 *1.6 pr. 
kuta rtots 11 Pr0- • • •

Obligacje indemnizacyjne 
— (za 100 złr.) .

Oilieyjaki*
Bukowińskie . . . • •

Inne publiczne papiery.
Węgierska rentartota 6pr. pa

100 złr. w. a...................
Węgierska poż. kol. po 120 aż.

6 procentowa . . . .  
Węgierska po*, po 100 sir. 
Tareoknpetycz. kol. po 4°/0 te.

.x Akcje bankowe.
Anglo-austr. po 200 i 120 zł. 
Bodę' d. AoŁ Ges. 200 cl. 
Baktad kredytowy dla handlu

i przemysłu...................
S w a d  kred. węgiar. 200 itr. 
wtwari. eskent. niśuo-zurtr. 

f*  600 *lr.......................

78 51 
78 85 

119 26
182 10182 70

płaoą iąda. 
ztr. w. a.

78
79 

119

188 — 
168 26
148 50

188 50 
168 75 
149 —

99 50 
M -

100 -  
98 60

120 15 120 85

189 -  
114 25

189 60 
114 76

114 -
816 —

114 50 
217 -

807 10 
803 —

807 40
808 60

?60 - 855 —

OaHoyj^U^baok hlpoteomy
Banku anrt.-węgiersłdego po 

600 itr. . . . . « •  
Unionsbank po 100 sir, 
Verkehrsbank pow. po 140 it. 
Wiedeński Bankrerein po 100 

lir. w. a..........................

Akcje kolei.
Albteehti po 200 złr. , . 
Alfdldzkiej po 200 lir. irebr. 
Elżbiety » *0°  », Ferdynanda północnej po 1 

■ir. m. k . . ■ ■ • • ■
Franciszka Józefa po 800 

■i. w. a. . . « • •
Kolei gal. Karola Lud. pe 900 

•ir. m. k . . . • • •,
Morawsko -Bzląaka (oentrtL 

po 200 *ir. . . . • ;
Lwowsko- Cserniow.-

po 200  ....................
Austr. pół. nóh. po 200 z ł.8r- 

,  ,  l.B .,2 0 0  .
Rudolfa po 200 sbr. srebr. 
Biedmiogr. po 200 it. w. a. er. 
Btaataeisenb.-Ges.200 ił. wa. 
Bftdbahn po 200 ił. er • 
Tramway wied. po 170 sł- 
W yjski (Łupk.

po 200 l i r . .................
40j Węrisr. pólnoe.-wsehod. po 
60i 2Ó0 lir. srebrem . ,

| WęrU*. Mehoda. (Wertt 
X) sh. w. a. , .  ,

ptaoą | iądz. 
itr. w. a.

885 -  
117 80 
146 25

886 -  
117 60 
147 -

109 • - 109 30

170 60 
217 -

171 -
217 50

ISIS *650 —
19* — 194 50
308 50 309 —
28 — 22 60

169 75 
202 60 
224
164 60 
164 50
833 7 6 
147 25 
223 -

170 25 
208 -
224 25
164 75
165 -  
a84 96 
147 50 
223 25

162 - 162 50

158 75 159 2*

166 25 186 50

L i s t y  z a s t a w n e  
(za 100  złr.)

Bodenore A. allg. 8 ster. 6 pr. zŁ 
_ spł. w 33 lat 6 pr. w.a. 

OaL Tow. kred. siem. pr. wa.
» » . " * Galio, bank hipot. 6 pr. wa.
„ Zakt. kr.włoś.8 „ „

B u k  austr. węg. a .  k. 6 pr.
e n » W. a. R „

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100  złr.)

Albrechta po 800 ił. 6 pro.
srebr. w. a. . . . • . 

AtfBldika po 100 «ł- 5 Pr-
srebr. w. a......................

Oseska s 800 iłr. er. w. a. 
Elżbiety po 6 pro. w. • - 

„ e*. 1862 5 pr. er. w. a. 
,  e 1870 5 .  ,  .
,  .  18795,  .  e

Ferdynanaz pół. 5 pro. m.«.

5 ,  srebr. 
Gal.K. L. 300 sł. 5 pr. er. w.a. 

_ II. em. 5 pro.
,  HI. em. 1871 300

IV. o. 1 300 ił. 6 pr. 
Lwow.-Cser.-Jass.I. em. 1865 

300 zł. 6 pro. er. w. a. . 
Lwow.-Caer.-Ja8. IL em. 1867 

800 zł. 5 pro. sr. ws a. . 
Lw.-Cier.-Jass. HŁam. IMS 

800 ił ,  A pro. ar. w. a . .

płacą | żąda. 
itr. w. a.

117 76 
96 70 
89 50
98 25 

102 —  

101 60 
100 40
99 —

94 60

97 — 
101 76 
100 40 
100 30 
104 -  
104 -  
104 75 
100 — 
106 6<
98 75

95 

99 30 

3H 90

118 25 
96 
90 60
98 50 

102 40 
102 20 
100 50
99 15

94 76

Ś7 80
103 26 
100 80 
100 80
104 50
104 50
105 60 
101 -

99 25

95 25 
99 80 
95 30

Łw.-Czer.-Jasa. IV. em. 1879 
300 ił. 6 pre. sr. w. a . . 

Rudolfa po 800 ał. w.a. 5 pr.
arebr. w. a . ...................

Rudolfa em. 1869 po 800 zł.
6 pre. sr. w. a. . . .  

Rudełfa em. 1879 po 800 zł
5 pro. er. w. a. . . .  

Siedmiogrodzkiej sa 900 słr.
6 p r o * . .......................

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kred. dla han. i przenu 
Klary po 40 słr. m. k. 
laibraekto pism. pot. . . 
Keglerick po 10 a|r. m. k. 
Krakowska po 30 słr. m. k. 
Lublańska prom. poż. , . 
Budsińskie
faMty pe 40 słr. aa k. . 
Rudolfa po io  tir. aa. k. . 
K. Balm po 40 mł. m. k. .
M aagredakla prań. pot- ■
Bi Goaoia po 40^ b .  m. k- 
Btonieławowaka (nożyoska)
V po 20 ałr. w. a. . . • 

aldstein po 30 słr. m. k. 
Windisohgr&ts po 90 sł.

Dewizy 3-niesiączne.
Berlin 100 mark . . . ■ 
Frankfurt 100 mark. • < 
Hnmburg 100 mark . 
Londyn 100 też.
Psryf fresków

płacą | żąda 
itr. w. a.

96 25 

100 30

100 30 

100 Sb

92 90

174 50 
38 25 
20 50 
19 50 
II 50 
28 50 
40 —
86 76 
19 50 
51 60 
24 75 
*5 -
23 50 
28 25
87 25

68 55 
68 65 
58 55 

119 80
47 67

95 76 

100 70 

100 80 

100 50

93 20

175 -  
38 75
21 25

19 — 
24 -  
40 60 
87 —
20 -  

53 — 
29 90 
45 50

23 6u 
29 -  
38 25

58 70 
58 70 
58 70 

119 96
47 50

Wiedeń d. 30. kwietnia; (Pryw.) Wczoraj 
Koło polskie zajmowało się ustawą o obronie 
krajowej. Chrzanowski dawał w tej sprawie 
dokładne objaśnienia co do niektórych punktów. 
Na żądanie Hausnera i Zacharjewicza odbywa 
dzisiaj Koło polskie posiedzenie w sprawie prze­
niesienia zarządów kolejowych do kraju.

Petersburg d. 30. kwietnia. (Pryw.) Pro­
kurator synodu Pobiedonoscew mianowany zo­
stał tajnym radcą.

Petersburg d. 30. kwietnia. (Pryw.) Przy- 
aresztowano tu ośmiu oficerów, pomiędzy tymi 
pułkownika — wszystkich za spiski rewolucyj­
ne. Równocześnie przyaresztowano wiele osób 
wojskowych w Permie i Jekaterynosławiu. 
Przedtem przyaresztowano w Smoleńsku 16 
osób, przeważnie oficerów artylerji. Odkryto tam 
ślady rozgałęzionego spisku wojskowego. Spi­
skowcy utrzymywali ścisłe stosunki z terrory­
stami, mieli własny komitet egzekucyjny. Głó- 
wnem siedliskiem komitetu był Smoleńsk. Filie 
komitetu znajdowały się w Petersburgu, w Per­
mie i Jekaterynosławiu. Celem spisku było oba­
lenie samo i utworzenie rzeczypospolitej w pań­
stwie moskiewskiem.

Smoleńsk d. 30. kwietnia. (Pryw.) Skonfis­
kowano tu ważne papiery, z których wynika, 
że działalność rewolucyjna miała się rozpocząć 
po skończeniu koronacji carskiej, która nie mia­
ła  być przeszkedzoną.

Podczas aresztowań spiskowców strzelano 
z obydwóch stron.

Znaleziono tu też wielką ilość ulepszonych 
bomb, napełnionych dynamitem.

Petersburg d. 30. kwietnia. (Pryw.) Are­
sztowania spiskowców odbyły się cichaczem 
Publiczność dowiedziała się o nich dopiero na­
zajutrz.

Paryż d. 30. kwietnia. Urzędowo zostały o 
głoszone dekreta, w których okólniki kilku bi 
skupów potępiające książki elementarne, uzna­
ne zostały jako nadużycie. W sprawozdaniu tem 
skonstatowane zostało, że państwo jest upra­
wnione zabronić klerowi robić użytek z ducho­
wnej władzy, aby się mięszać w świeckie spra­
wy. Prawo to ustanowione za starej monarchii 
zostało potwiedzone przez konkordat.

Rzym d. 30 kwietnia. Małżeństwo księcia 
Tomasza a księżniczką Izabelą w obecności fa­
milii królewskiej i posła bawarskiego wpisane 
zostało do ksiąg cywilnych.

Londyn d. 30. kwietnia. Obserrcr donosi: 
W miejsce Alisona zamianowano Stephensona 
głównodowodzącym armii angielskiej w Egipcie.

Petersburg d. 30. kwietnia. (Urzędowe). Bi- 
skup-sufragan Gintowt z Płocka mianowany ar­
cybiskupem mohilewskim i metropolitą wszyst­
kich katolickich kościołów w Moskwie. Dalej 
mianowany biskup kujawski Popiel arcybisku­
pem warszawskim, oprócz tego nastąpiły inne 
nominacje duchownych. — Radca poselstwa w 
Londynie mianowany posłem w Japonii, jene- 
ralny konsul w Marsylii Popow, posłem w Pe­
kinie, a pierwszy radca poselstwa w Wiedniu, 
książę Kantakuzen radcą poselstwa w Londynie.

Tulon d. 30. kwietnia. Łódź okrętu eska- 
drowego napadnięta przez burzę, ntonęła. Dzie­
sięciu majtków uratowano, siedmiu zginęło.

Part Sald d. 30. kwietnia. Z powodu uro­
czystości greckich świąt wielkanocnych przyszło 
do starć między Grekami i Arabami, które usi­
łowali uspokoić egipscy żandarmi. Ż obu stron 
zabici i ranni. Wojsko angielskie i marynarze 
angielscy na kanonierce „Falcon** otoczyli ce»-- 
kieńr grecką, aby dać jej ochronę. Konsul grec­
ki schronił się na pokład „Falcona1*. Spokój 
przywrócono, ale między ludnością wielkie 
wzburzenie.

Kair d. 30. kwietnia. Dziennik urzędowy 
ogłasza nową konstytucję egipską.

Berlin d. 30. kwietnia. Pogłoski dzienni 
ków, jakoby miniser Maybach zamierzał podać 
się do dymisji gą bezpodstawne.,

Umarł SchuJze-DelitAch.
Paryż d. 30. kwietnia. W artykule dzien­

nika Soieil podpisany przez Hervego powiada 
autor, że ganił bezczynność książąt orleańskich 
przed zachwianiem Francji, bezczynność jednak 
hrabiego Chamborda — który może sam dzia­
łać — zasługuje jeszcze na większą naganę.

6 . M a n a t y .
Dnkat holenderski 5 56 5 66
Dukat cesarski . 5 67 5 67
Napoleendor 9 46 9 66
Pótmperjał rosyjski • 9 75 9 85
Rubel rosyjski srebrny 1 1 55 1 65

„ papierowy 1 17 1 19
100 marek niemieckich • 58 25 59 —
Srebro _  ... — —
Kupony w srebrze . —. — —  —

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
W ie d e ń , dnia 30. kwietnia 1883 

godzina 1 . minut 45 popołudniu.
Alpiny 7 5 .75
Anglo-Anitr. 115 80 
Kolej Kar. Lad. 308.75 
Kolej Połud. 147.50
Kolej pańs.Elżb. 335.—
Węg. Nordostb. 159.—
Węg. obi. p. zt. 98.—
Kol<j siedmiogr. 110.90 
Zł.r.M. węg.4 8 9 . 6 0  
Roi. rubel. pap. 1.18.’/»
Galie, indemn. 99.60

Usposobienie

Teatr hr. Skarbka
p o d  d y r e k r j ą  J a n a  D o b rz a ń s k ie g o .

W poniedziałek dnia .30. kwietnia 1883 roku. 
P o  r» z  p ie rw s z y :

A# o mi o t trat- t y
komedja w 3ch aktach przez Michała Bałnckiego

P r z y je c h a l i  d. 30. kwietnia 1883.
lir. Łoś z Bortkowa, S. 
Sclinell z Firlejówki, O.

Hotel ŻORZA: M.
Kotarski z Brzeska, O.
Sala z Wysocka.

Hotel ANGIELSKI: H. Wojakowski z Balu 
czyna, A. Minkiewicz Wysoczański z Rosji, dr. F 
Fruchtman ze Stryja, S. Brehowiecki z Pisarówki, 
I. Walz z Hnsiatyna.

Hotel EUROPEJSKI: H. Gołdlust z Podwo 
ioczysk, A. Lesman z Wamawy, R. Nowosielecki 
z Harklowy, Z. Woisser z Sassowa, I. Essen z Ra- 
tenowa.

Hotel WARSZAWSKI: S. Kwietniewicz c Pod* 
woloczysk, I. Hiletzer, z Podwotoczyik, M. Ffizes 
siny c Bortnik, F. Nowicki i  Rzeszowa.

Hotel LANGA: E. Lamboy z Bóbrki, A. 
Buck z Wiednia, G. L&sig i A. Stehlik z Roąji, 
K. Eberhard z Brodów.

L w ó w  z Izby handlową], 30. kwietnia 1883.
1. A kcje m  w t ik ę  .

bez kupona bieżącego ptscą 
Kolej gaile. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 307 25 310 25

„ lwow.-czern.-Jass. 200 zł. w. a. 168 60 171 50
Banks hypot. galic. po 200 zł. w. a. 301 — 308 -

„ kredt. galic. po 200 zł. w. a. 250 — 255 —
S. blaty iw ta w n e  s a  10 0  s i r .

bez kupona bieżącego
Tow. kred. galic.

Banks byp.
. * 
galic. w. a, 

w. a.
- - I - 10% pr.

Listy dłatno g. z. kr. wł. 6 pre.

6 pre. 
4 ,
8  .
4 ,
6  pre.
5 ,
5 .

97 85 
81 2 0

w. a. 
w. a. 
okresowa 97 85 
loi 41% L 8 6  30 

1 0 1  80 
96 80 

100 -  

101 —
s » ■ » 1 1 5 9 3 __

8 L is ty  ItaA ne s a  10 0  z*
Ogól. rola. kred. zakład dla Gal. 

i Buków. 6 pre., lot w 15 lat. - ___
.  . , . 4 '  O M ifl br  IOO akr.
Indemnizagne galie. 5 pre. m k 99 —
Oblig. kom. zak. kr. wł. 6 pr. w.a. 95 — 
Potyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. 101 — 

— . I-  Ł o i ) .Miasta Krakowa 18 —
Stanisławowa 22 —

»8 86 
90 60 
98 85 
87 60

102 80 
97 80 

101 -  

102 50 
95 -

100 —  

98 — 
103 —

90 — 
24 —

Węg. akcje kr. 306.— 
Unionsbank 117.30 
Nordbahn 284.50
Kelej AlfiSld. 170.50 
Kolej lw.-czern. 169.— 
Wied. Comuntl 123.25 
Elbetal 224 —
Losy tureckie 26.50 
Bankrerein 109.25 
Losy węgfer. 114 25 
Marki niemiec. — — 

silne.
W ie d e ń ,  dnia 30. kwietnia 

godzina 10 minut 35 przed południem
Akcje kredyt. 308.80 Anglo-anstrj.
Kolej Kar. Lud. 308.75 Kolej Połudn.
Unionsbank 117.25 Napoleonlor
Rossyj. banku. 1.18 */, Usposobienie :

B e r l lń ,  dnia 28. kwietnia 
godzina 5 minut 35 po południu 

Rosyjs. bank. 201.70 Akcje kredyt.
Lombardy 253.— Galjcyjskie
Kolej rumnńi. —.— Austr. banku.

116.—
147.30
9.51

mdłe

524.50
131.90
170.85

Huckera a p te k a  w e L r e w le ,
poleca

Koniak kuraeyjny prawdzwr francuski w różnych gatnn- 
kach po eonie 2 zł. do 3 złr. i 50 c t , oraz malagę.

Podziękowanie.
W ciężkim żaln pogrążona rodzina po stracie 

dr. Mieczysława Lisowskiego w Skolem, zmarłego 
dnia 2 2 . kwietnia, składa niniejszeni serdeczne po­
dziękowanie za szczery udział w oddaniu ostatniej 
usługi, przedewszystkiem świetnemu zarządowi 
skarbu hr. Kinskiego, następnie wielebnemu ducho- 
wieństwn obu obrządków, licznemu gronu przyja­
ciół i całej w ogóle pnbłiczności w Skolem, która 
mimo niepogody towarzyszyła smutnemu pochodowi 
pogrzebowemu i wieńcami okryła jego mogiłę. 
W  imienin całej rodziny

Albina z Lisowskich Korczyńska, 
Władysław i Jan Lisowscy.

Skole 25. kwietnia 1883.

I
t

IG NA CY  W O L A Ń S k I
przeżywszy lat 64, zmarł po dłuższej cho­

robie w Pobereżu dnia 26. kwietnia.

i i — — — — ii— 111111 imn im

C s a r n o  j e d w a b n a  sm ra łi,  i n t i n  m e r -  
v e i l l e u x ,  s a t i n  L n x o r ,  a t l a s ,  a d a -  

s n a s s e k , r y p s  J e d w a b n y  i  k i t ą j k ę  eI. 
1 .0 5  m e t r  do zł. 8.30 (120 rozmaitej jakości), 
wysyła na pojedyncze suknie lub w całych sztukach 
z opłatą cła do domn „Skład fabryczny towarów 
jedwabnych G. HENNEBERG” (król, dostawca 
nadworny) w Zurychu. Wzorki odwrotnie. Porto 
od listu do Szwajcaiji 10 ct.

Syrop z podfosforanu wapna
C horoby  p ie rs i.

Pp. .GRIMAUBT ł  Sfoi. ąptekajse W Paryżu, pizr-
rsądMd# j a i f O* ła ł’90 #*9** i  p e d fb s to ra n a
w a p n i, który jest srodkiaa uniwsmlnym w chorobach 
piersi. Pod wpływem tego lekarstwa kaszel się uspakaja, 
ustają nocne poty, znika duszność i chory przychodzi do 
sdrowia i dawnej swej tuszy. Skuteczność tego lekarstwu 
zrodziła poctaop do licznych jego podrabiać i fałsz: rstw. 
Dlatego trzeba się wprzód przekonać^ czt na każdym 
flakonie znajduje się podpis Grimaulta i Spł. Dla odróż­
nienia go od innych syrop ten zabarwionym jest zawsze 
na różowo

BITTERWASSER
roi herTsrr. rediz Aiterftites ksstru empfehlea.

Vorrdthię fn allen Sfinermlmumer-ItępOts.

Obfitująca w litbion i kwas borowy szczawa

SALVAT0R
niezawierająca w sobie żelaza, najczystsza dye- 
tetyczna woda, szczególnie przeciw kataralnym 
zapaleniem organów oddechowych i trawienia, 
specificum przeciw goścowi, cierpieniom nerek i 
pęcherza. l)o nabycia w handlach wód mineral­
nych i wielu aptekach. D y re k c ja  ź ró d e ł 

S i l r a t i r  w  P re sso w ie . I

u s t

u n i t  M i i l i i f i
w e L w o w ie

poleca

N>ilep82X ^ A
w

w beczkach 
po 167 kilogr.

100 
„ 50 

S a j t a m i e f l

a g
Klątwa galicyjskich rabinów 

cudotwórców napisał Zygmnnt Fryłii
Cena egzemplarza 20 c t  

Do nabycia w administracji „Gazet; 
Narodowej* i w księgarniach.

Herbatę karawanową
wyborną, lądem sprowadzaną, 

t y l k o  w  J o d n y m  g a t u n k u ,
poleca funt wagi rosyjskiej po 3  złr.

skład materfałóte
l A d o l f a  I n l e n d e r a

w  BRODACH.



HISTORJA
POWSTANIA

1863 — 1864 r.
2 tomy. Tom I. Buch narodowy aż 
do wybuehu powstania 1794— 1863. 
Tom XI. Powstanie od wybuchu aż 
do upadku 1863 — 1865. Cena 5 złr. 
Oprawne w płótno angielskie 6 zł.

Ostatnie lata
Dziejów Powszechnych
od 1846 roku do dni dzisiejszych. 

Wydanie drugie znacznie powiększone. 
(Bek 1846. Bowolucja we Francji, 
we Włoszech, w Niemczech, w Wę- 
grzeeh, w Polsce. Wojna krymska. 
Wojna włoska. Sprawy pozaeuro­
pejskie. Powstanie w Polsce 1863 r. 
Wojna duńska, austrjacko-pruska, 
francnsko-niemieeka. Komuna. Prze­
śladowania w Polsce. Wojna wsoho- 
dnia. Panowanie reakcji/ Cena złr. 
2.50. Oprawne wpłóto ang. zł. 3.30.
Pam iętniki powstańca

z 1863 i 1864 r.
(Boócza. — Chmieliński. — Bosak. — 

Krzywda). Cena 1 złr.
P o w s t a n i e  P o l s k i e

NAD BAJKAŁEM 
i sprawa Kazańska, przez naocznego 

świadka Z. O. — Cena 40 ct.
O ustanowieniu i upadku 

Konstytucji 3. K aja  
przez Hugona Kołłątaja.

C e n a  1  z ł .

H istoija  B ew olucji 
1794 r.

przez jenerała J. Zajączka.
Cena 60 ct.

Lis ty  króla Jana III.
pisane do królowej Marji Kazimiry. 
w ciągu wyprawy pod Wiedeń 1683 r. 

Cena 60 ct.
O prześladowaniu

KośclołarUnlcklego
na Podlasiu

przez Aleksandra Wernickiego 
Cena 40 ct.

Btylantowy p(%$kijjąpy krochmal
nłnafly bhjfepszy r celowi rzeczywiście
odpowiedni środek, aby bieli tnie najpięk­
niejszy blaty połysk, elastycynę 
sztywność f  przyjemne nosze­
nie nadaó, a który wyruguje wszelkie 
inne szarlatańsko wychwalane z Niemiec, 
Anglii i Anstrji sprowadzane.
1 Tylko gospodynie i specjalnie praniem 
>ię trudniące osoby mogą to kompetentnie 
osądzić i moje dowodzenie potwierdzić, 
j Cena paczki na 4 pakieciki podzielo­
nej tylko 14 ct.; przy więkazem zamówie­
niu niższa. Knpcy otrzymują rabat.
| Skład dla Czerniowiec n p. Antoniege 
. hrensteina. 1342 1 12
| Dla wygody mam także na sprzedaż 
na składzie pojedjńoze pakieciki mą pie­
częcią opatrzone, po cenie 4 et. za pa- 
kiecik. O. T. Winckler, 

we Lwowie.
NB Konsument, nabywający za 5 ct. 

krochmalu ryżowego, osiąga ten sam re­
zultat, jak gdy kupuje za granicą w pa­
pierze różowym połyskującym kr ehmal 
za 14 lub 12 centów.

ftoiiatoiy I 
H I

koncesjonowany przez Wyg. e. k.
Namiestnictwo, 

pod dozorem władz sanitarnych,
Ł. J. K u b i c k i e g o ,
weterynarza miasta Lwowa i do­
centa weterynarji, poleea zawsze 

świeżą krowiankę. 
Szczepienie w Zakła­

dzie, przez doktora medycyny 
wykonywane, odbywa się codzien­
nie od godziny 4tej popołndnin. 
Na żądanie wysyłam za pobraniem, 

Lwów, ulica Łyczakowska 7. 
1854 1 -2 4

dóbr Spasowa
poczta Tartaków.

Pod gwarancją I aż do końca maja wy 
seła za pobraniem Szparagów flance 
3 i 41etni Conower - Colosales olbrzymie 
d’Argenteule po cenie 2 i 8 centy z« 
sztukę— takie Z B A Z Y  i SZCZEPY 
KBZYSIEK i innych wybornych owoców 
Spasowsidcb. 1864 1—5

Oriizczególnione na wystawie 
p r z y r o d n i c z o  - l e k a r s k i e j

„Zió łk a  piersiowe"
dr. Seeburgera

dostać można we wszystkich apte-

11854

można we wszystkich 
kacb w Galicji. 

Pakiet 2U eentów w a. 1 -5

Wszystkie po'
nai

iwyźi
ikłac

sze dzieła 
adem

wyszły

Księgarni Polskiej
A-D.Bartos2{ficzaiM.Biemac]aej[o
1203 we Lwowie. 1—9

J e recommande sous tous les rap- 
ports des Institutrices et Bon- 

nes sup. franęaises, allemaudes et an- 
glaises. Mme B r a n d e n b u r g ,  Pro- 
fessenr, 33 Luttichaustrasse, Dresde 
(Bureau Paedagogiąue.) 1111 i—i

Franciszka Kosowska
z Dębowca,

poleca P. T. Publiczności w dobrym 
gatunku świeżo sprowadzone

płótna i bieliznę stołową
k r a j o w e g o  w y r o b u ]

po cenach umiarkowanych.
I W hotelu Europejskim nr. 2 9 . 1

Kządca ekonomiczny
kawaler, mający tylko matkę przy sobie, 
ukończył jedną ze szkół rolniezyea w 
kraju, z piętnastoletnią praktyką gospo­
darczą we wzorowych gospodarstwach, — 
posiadąjąoy d o b r e  ś w i a d e c t w a ,  
między innemi uznanie od Jaśnie Wiel­
możnego Tadeusza Kownackiego, iż jest 
fachowo wykształconym rolnikiem i do­
brym wykonawcą poleceń, poszukuje od- 
powiednego zajęcia z dniem 1. lipce 1883.

Adres: W. Cbyćko, rządea ekonomi­
czny w Dalniczu, poczta Kamionka Stru 
miłowa — polecony. 1315 4—4

Zatwardzeniu
zapobiega się i leczy przez użycie 

Pigułek roślinnych CAUVAINA
Przepisywane przez lekarzy francuskich 
zagrsnioznyeh od lat 40 zawsze z wiel- 

kiem powodzeniem, ponieważ składają się 
wyłącznie z roślin, nie sprawiają rznięcia 
ani kolek i mogą sią używać jako środek
orzeźwiający, oczyszczający krew lub spra- 
wiający przeczyszczenie. Metody użycia w 
polskim języku. WiParyżu p. Behaut, rue 
St. Qucntin, 24. Wymagać należy, aby 
pigułki CauTaina znajdowały się we " 
nikaeb, włożonych w pudełka

Bobra Hryniowco
pod Tłumaczem, w bardzo żyżnej 
okolicy, obejmujące przestrzeli 1180 
morgów; w tych roli przeszło 820 
morgów, łąk 150 morgów, reszta las, 

budynkami dobrymi, nową gorzel­
nią, są z wolnej ręki do sprzedania.

Bliższej wiadomości udzieli ad­
wokat Moszyński we Lwowie, przy 
ulicy Karola Ludwika 1. 1. 1376 3 -3

Jaja do wylęgania.
Zamówienia na nie od mego kilka­

krotnie w kraju i za granicą premiowa- 
uego drobiu rasowego, ozdoba- 
•rege i dzikiego. — Cenniki gratis 
Gwarancja do 50 pre. płodności jaj. JB. 
Schneckeoburger, I., Wiener-Bace- 
Geflugelzueht-Anstalt, V, Hartmanngs. 1.

130 1 -8

nandeł hamburgski
który głównie zbywa „delikatesy, kon 
serwy, herbati, południowe wina, koniak 
i t. p. poszukuje dla Lwowa rutyno­
wanego, zdolnego, faehowego

chrześc. agenta.
Oferty pod „€}. 1 0 * 7 “ do Annou- 

oen-Ezpedition Johannes Nootbaar 
W Hamburgu. 924 1—2

Z a k ł a d  k ą p i e l o w y  
w  R y m a n o w i e

otwartym zostanie 1. czerwca r. b. 
Wodę i sol mineralną rozseta się 

na żądanie*
13 .8 l—io Zarząd.

Na wiosnę i lato.
Nieprzemakalne płaszcze z kapuzą

najlepszej styryjskiej materji wełnianej bez kancznku we wszystkich kolorach 
naturalnych, a to: brunatne, sieraczkowe i czarne.

7.— Zupełne ubranie męzkie od 20 „ 30.— 
10.50 Jupka lub styr. saooo od zł. 10 „ 16.— 

Damski p ła s ie i  od der bzu 
16.— modny i nader ubier. od 10 do „ 20.—

Nieprzemakalne kapelusze gontowe =====
Bena t  rue dla mężczyzn, pań i dzieci od zł. 2.50 do zł. 4.

Wymarac należy aby Wszelki gatunki guńki wiosennej i letniej, modne mat er je wełnianej gnńki 
znajdowały się we finko- “ Pbbjie nieprzemakalnej^ dostarczam w dowolnych ilościach na metry lub w jo -  

eh, włożonych w pudi

Płaszcz dla turystów z kapuzą 
Płaszoz do podróży lub polow. 
Meużykow, płaszcz cesarski lub 

zarzutka od zł. 12 do

kartonowe, 
ażeby na każeej pigułce znajdował się na- 
pis.CAUYAIN“.

W Paiyżu _
Dostać można we Lwowie

879 10 - t  
p.Debaut, Hanb. rue St. Denis. 
)żna we L w o w ie  w aptece 

p. K r z y ż a n o w s k i e g o  obok Brygidek, 
pp. K .  J K ik o la s e h a  i Z . K n e k e r a ;

J. Nahlika; w K r a k o w i e  w aptekach: 
p. W. Bedyoza; w P o z n  a n i u  w apt. dr. 
Mańkiewika ; w B r o d a  oh

towych ubraniach najrychlej i najtaniej.

Jan Gftnzberg,
782 1—18

handel sukna w Grano.

M. Kullak Franzoia
w apt. pp

500 zL nst i zębów, — 1 
flaszka po 35 ct., znowu cierpiał na ból | 
zębów, lub na nieznośny edór z nst.

W . Rosalera synowiec,
Wiedeń. I ,  Regierungsffasse, n 4.

Prawdziwa do nabycia we Lwowie w 
apt. Zygm. Buokera, w Kutach w aptece,1 
w Waręiu w apb, w Kd b m ji n Stenzla |
apt.

Dr.
będzielekarz zdrojowy, ordynować 

jak lat poprzednich w
Cieplicach Trenczynskich
(Trenesin-TeplitzJ w Węgrzech 

Broszurek nabyć można w księgarni 
Milikowakiego we Lwowie.

1386 1—4___________

Kai# imsii „Jodłowa
(powiat Pilzno/ 

składający się z 2 folwarków, obejmujący 
1305 morgów, mianowicie 544 ziemi or­
nej, gleby przeważnie pszenicznej, 58 łąk. 
603 m. lasu i 200 m. ziemi z lasu wycię­
tego z pniakami sosnowemi, jest razem, 
lub kaiden z osobna pod korzVstnemi wa 
runkami, zaraz z wolnej ręki do sprzeda­

nia, lub wydzierżawienia.
Bndynki dobre, inwentarze kompletne 

i w dobrym stanie. Pośredników yklu 
cza się. Bliższej wiadomości odzieli 

właścicielka 
1398 l -  3 poczta Jodłowa.

gO O O O OO OOO O Oj
“ Największy wybór!

PŁASZCZE GUMOWE
czarne i białe,

I M a c in to s h  angiel. wełniane, 
Sztylpy gumowe,

Rękawiczki gumowe, 
Rękawiczki dla pasieczników, 

Płótna gumowe, 
P łótna  napuszczane

I na pokrycia powozów, bryk, stert 
itp. poleca po eenach fabrycznych

Główny skład fabryczny 
WSzkUeich wyrobów » gumy, 

gutaperki i kauczuku

R. Erimmera
we Lwowie, hotel Zorza,

> 0 0 0 0 0 0 0 *

8

F a b ry k a
maszyn gospodarskich,

M M T 5  t  C n i .
w  B u b n a

( p o d  P r a g ę ) ,
dostarcza najlepsze i najtańsze 

pługi stalowe, siewn-M rzędowe (dry- 
fowniki) i saer oko rz u tn e , m lecarnle 
ręczne i  kieratowe, garn itu ry  niłocar- 
nłaue e sile trzech koni, m łynki do 
ezyzsczenla zboża i maszyny do k ra ­
jania paszy. Jednoroczna gw arancja 

Cenniki z rycinami na żądanie franeo. 
Świadectwa i listy pochwalni 
maitazych okolic Galicji.

e z nsjroz-
1276 2—f

|  CL “7 5  * Fa b k y k a  ż a ł o b n a  w  r o k u  • |  c y r

>.«_ Jię, 1 cyt) ^
C E S .  K R Ó u .  f /  •) (\ K R Ó L .

AllSTRYAOCY ^  N1EDERL4NPZ.
N A D W O R N I  DOSTAWCY.  V i  . W w T . k ^ . '  N A D WO R N I  D O S T A W C Y .

pABKYKA ZAŁOZ* NA W R OKU • |

C E S .  K R O l

AllSTRYAOCY >
l O WO R N i  o o s T a w r  ™

l l l C H S  B 0 V S
FABRYKA w ybornych  l i k i e r ó w  h o l e n d e r s k i c h

w  AMSTERDAMIE.
r i L I E . ;  w  W k E D N I U .  I. H o r  3.
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Główny zastępca dla Galicji 
wie ulica Hetmańska 1. 10.

Bukowiny p. N. Brandler we^ Lwo-i

Powszechnie uwieńczone JANA HOFFA
narodowe środki lecmiczo-poeywne, {wyroby słodowe), odznaczone 
58-kroć przez lekarzów i królów, tudzież przez książąt i księżne, 
książęta udzielne i w 400 c. k. austr. i niemieckich garnizonowych 
szpitalach i w innych publicznych zakładach leczniczych wprowa- 
lżone, jako środki wzmacniające, praktykowane w narodzie od 30 

lat. Tego dowodzą codziennie nadchodzące adresy dziękczynne.
Osiągnięte skutki lecznicze

na cierpiących na suchoty, powszechne osłabienie, na brak apetytu, 
kaszel, piersi, płuca sa pomocą 58 kroć odznaczonych, w śmecie

uwieńczonych 
Jana Hoffa „wyrobów słodowych"

a to: jedynie prawdziwego JANA HOFFA piwa zdrowia z ekstraktu 
słodowego, słodowej czekolady zdrowia i słod. cukierków piersiowych 

Do jedynego wynalazcy i fabrykanta prawdziwych preparatów 
słodowych leczniczo-pożywnych, c. k. dostawcy nadwornego, pana

J a n a  H o f f a ,
k. radcy, posiadacza o. k. złotego krzyża sasłntń z koroną, kawalera wyso­
kich orderów i wyłącznego fabrykanta Jana Hoffa ekstraktu słodowego, do­
stawcy wielu książąt Europy, we Wiedniu, fabryka: Grabenhof, Branner- 

straise, 2, kantor i skład fabryczny: Graben, Bt&nneratrasse 8.
Chwalebne uznanie leczniczo od dostojnych osób.

Cierpiałem na straszne bole w żołądku; każdą potrawę i każdy 
napój wyrzuciłem natychmiast w postaci zgniłej, kawą cuchnącej 
substancji, żadne lekarstwo niepomagało, a z szybkim biegiem wzma­
gające się osłabienie i wycbndnienie odbierało mi wszelką nadzieję 
na wyzdrowienie, gdy w tern położenia uciekłem się do pańskiego 
Hoffa ekstraktu słodowego. Po kilka dniach pokazało się znaczne po­
lepszenie. Prócz Boga zawdzięozam tylko pana ar&towanie życia mego.

Zawsze pana wdzięczny 
Voelker, dyrektor dóbr w Nowej Igławie. 

Przeciw memn ciężkiemu kaszlowi używałem nadaremnie róż­
nych lekarstw; zacząłem brać pański ekstrakt słodowy, pańską cze­
koladę słodową i piersiowe cukierki słodowe. Nietylko pozbyłem się 
kaszlu, lecz odzyskałem moje siły mając 73 lat.' Z radością pole­
cam Jana Hoffa preparaty słodowe całemu światu.

PARYŻ, rue Geoffroy. Minister baron Hugo Bulów.
Chwalebne uznania lecznicze od dostojnych osób. 

JTego Mość
tj b̂- P°̂ e°ił przez swego adjutanta zawiadomić pana Jana 
Hoffa, ze wysoce ceni wartość piwa zdrowia z ekstraktu słodowego.— 
Królewskie^ oświadczenie brzmi jak następuje: „Z radością spostrzegłem 
skuteczność leczniczą Hoffa ekstraktu słodowego u mnie i u wielu 

członków mego domu*.
Cuda zdziałało tutaj piwo zdrowia z ekstrtktn słodowego. — 

Frzyszlij mi pan znowu 58 flaszek piwa zdrowia i t. d.
Haseldorf pod Utensen 4. marea 1882.

Podkomorzy kawaler OppenrSchiuden.
Ceny Jana Hoffa preparatów słodowych na prowincje z Yie- 

dnia: Piwo zdrowia z ekstraktu słodowego ze skrzynką i flaszkami: 
6 flaszek złr. 3.82, 13 flaszek złr. 7.26, 28 flaszek złr. 14.60, 
58 flaszek złr. 29.10; '/, kilo czekolady słodowej I. złr. 2.40, II. 
złr. 1.60, III. złr. 1. (Przy odbiorze większych ilości rabat.) Cu­
kierki słodowe: woreczek 60 ct. (także */, i lU woreczka). Preparo­
wana pożywna mąka słodowa dla dzieci złr. 1- Skoncentrowany 
ekstrakt słodowy flakon 1 złr., także po 60 ct. Kawa słodowa pa­
kiet 50 ct., także 30 cŁ Zupełna kąpiel słodowa 80 ct. 198 6—15

Główny i k ł  d w e ew ie: Z. Bncker, J. Beiaer, Piotr Mikolaieh, 
H. Blumenfeld aptek., KarolBałłaban handel. Biała: Zabystrzan apt.
wwyitkie apteki. Bochnia: J . Michnik. Budsanów: Jaiińeki. Cierniowe 
GÓHohowłha, braeia Tabskar, Ignacy Sohnirch. Drohobycz: T. Jabłoieki, L. 
Dobryniecki, Gródek Lipiue, Jarosław. J. Bhora apt., S. Illenberg, Wisłocki 
ap t Jcułtr. T. W. Barg wic* a p t, Kołomyja: Jas BidoroWicz. Kraków- Jan 
Janiga, J. Traucsyńeki, Edward Fuehs, W. Bedyk, Stokmar, Wiśnieweki ap t 
Nowy Sąen: J. Groesbard i apteki. Przemyśl: "  '
włjitkie aptekL S ra  A.

iU. Przemyśl 
arpiiiki apt.

M.
Bjnku.

Koiłowaki, M. Krug i 
Schaitter k  Coi

Neugebaner. Sambor: Ł  Mareech, Aleksiewies apt. Sanok: Hoehdorf, JÓł 
Bynoaarskt Stanisławów. Jan Maenra i Albin Anirewios aptekara i Kalman 

D> ł-  Nuaeeublatt & Cmp. obie apteki Sucoatca; Ed. Liezka- 
apt.; Tatrnopęl; wszts. apt; Tamow. W.Mflldner; Źurawno: Michalewicz apt.

Podpisana dyrekcja Towarzystwa gazowego we Lwowie ma zaszczyt 
zawiadomić, iż od dnia 1. maja rb. w jej fabryce wyrabiany

K O K U
I. po 90 ct. za 50 klgr. =  1

II. po 35 ct. za 50 klgr. =  1
cetnar cłowy 
cetnar cłowy

częściowo Nr.
Nr.

sprzedaje.
Możliwe do przeistoczenia istniejące piece 

sem — uskutecznia dyrekcja b e z p ł a t n i e .
Lwów d. 28. kwietnia 1883.

Dyrekcja Towarzystwa gazowego 
i280 x- 3  G u s t a w  B u c h .

i kuchnie na opał kok-

Prem low ane w Lyonie 1872, W iedniu 1873, Paryżu  1878 medalem srebr

Saxlehnera źródło wody gorżkiej

hi w  I JANOS
analizowanej przez U e b i g a ,  B u i e n a ,  F r e z e n l u s a ,  tudzież apro­
bowana i ceniona według orzeczenia znakomitych lekarzy B am bergera, 
Y irchowa, Hlraeha, Spiegelbergs, Seanaeniego, Bnhla, Nnssbauma, 
Eami rschś, Kussmaula, Friedreiehk, Sehultue,  Ebsteins Wnnderlleha, 

itp. uznana i polecona jako
W *  najwyśmienitsza f najskuteczniejsza -sew  

ze wszystkich wód gorikich.
Składy we wszystkioh handlach wód mineralnych i prawie we wszyst­

kich aptekach, jednakowoż eię, ażeby w składach żądano wyraźnie
659 1—20

uprasza i
S a z l e h n e r o  w o d y  g o n k i e f .

Właściciel: Andreas Saxlehner, Bndapest.

Unikać fałszerstw wymagać podpis : CS. GH1LI,U;\. 
Wszelki produkt z powierzchowności podobny do naszego jest 
naśladownictwem cech zewnętrznych, a nie posiada skutecz­

ności prawdziwego

TAMAR INDIENGRILLON
ODŚWIEŻAJĄCY, W KSZTAŁCIE PA STY LEK  ROZW ALNIAJĄCYCII 

P r z e c iw  ZATW ARDZENIOM , HEMOROIDOM, UDERZENIOM DO 
GŁO W Y, ŻÓŁCI, BRAKU A PET Y TU , N IESTR A W N O ŚC I, GAS- 

TRYCZNYM CIERPIENIOM ŻOŁĄDKA I KISZEK. 
Najprzyjemniejszy środek dla dzieci. — Nieodzowny środek 

podczas i po połogach, również dla starców, ponieważ nie 
zawiera zaanychsubstancyi gwałtownie działających ja k : aloes, 
podofilina itd. nadaje się wybornie dla codziennago użycia.
W  PARYŻU u P. G R IL L O N , ap t. — W e  w s z y s t k i c h  a p te k a c h .

XXX- xxxxxx:
Materje na ubrania

tylko z trwałej i dobrej wełny owozej, dla średniego mężczyzny, 3 metr 
10 centm. na nbranie z dobrej wełny owczej za 4 zł. 96 ct., na obranie 
z lepszej wełny 8 zł. na nbranie z doskonałej wełny 10 zł., na n- 
brama z zupełnie doskonałej wełuy 12 zł. 40 ct.

Pledy de podróży sztuka zł. 4, 5, 8, i 12 zł.
Wykwintne materje na nbranie, na spodnie, tużurki, za­

rzutu, płaszcze na deszcz, tyfel, gunię, sukna komisowe, kamgarny, sze­
wioty trykoty, porwiany, doskiny, sukna na bilardy poleca

la n  Śłilrarnfelflf ‘ k ł a d  f a b r y c z n y  d ali OUKarOTSKy, w Berni e,  załóż. 1866.
Próbki franko. Próbki dla krawców bez franeo. Wysyłki za pobra­

niem nad 10 złr. franco. Szczycąc się zaufaniem wielu odbiorców, którzy 
C jl zamawiają materje nie widziawszy próbek, oświadczam, źe towary w ten

Odznaczone 5  medalami zasługi 
_^^^_jliiitemjjodbwalnym^_^_

ATRAM ENT
c z a r n y  kampeszowy,
powszeebnie uznany za najlepszy.

Flaszeczki po 10, 20, 30 i 50 ct., 
w większych ilościach litr 50 ct., oraz 
wszelkie inne atramenta, 
i farby do stęp li w różn. kolorach

flaszeczki po 15 et.

Czerniło glicerynowe
do wszelkiego rodzaiu obuwia—nie- 
dość, że daje prześliczny, trwały po­
łysk i przyjemną woń, lecz przede- 
wszystkiem skórę miękezy i powięk­
sza wytrwałość. Pudełko po 10, 20, 
80, 50 ct., przy większych ilościach 

kilo po 50 ct. — wynalazku:

J. Ibnatowicza
magistra farmacji i chenrka sądów.

we Lwowie, ul. Kopernika, 1. 3. 
Filia w Krakowie: Sukiennice 1. 20. 
1333 1 -?

Kandydat notarjalny
mający półtoraroczną praktykę nota- 
rjalną, .poszukuje posady. Adres J. 
K. I. w Przemyślu.

Karol Bałłaban
we Lwowie,

ul. Halicka, pod „Złotym Kogutem",

cltMo - rosyjskie 
herbaty.

Sezon 1883.
kilo Kongo cesarskiej złr. 2.20
„ Familijnej „ 8.20
„ Melaage de M.słau „ 4.20
„ Imperial 5.20
» Wysiewek najlepszych hsr-

bat własnych f 1.70
Herbaty wymieniona odszoze ilniają 

się aromatyczną wonią, naciągają oiemno 
są w smaku bardzo przyjemne.

Łaskawe zamówienia załatwiam bez­
zwłocznie. 1E05 1 ?

v/s
>2
4

codziennie setki listów. Upraszam zatem P. T. odbiorców o dokładne po­
danie przy zamówieniu swego adresu, unikając powoływania się na po­
przednią korespondencję, której odszukanie dużo zajmuje czasu.

Korespondencje przyjmują i sałatwiąją się w , 
węgierskim, czeskim, polskim, francuskim i włoskim.

:xxx
językach niemieckim, 
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P laster T hapsia
LE PERORIEL-REBOULLEAU

jedynie p rzyjęty  v< Szpitalach
jako najlepszy, najdogodniejszy, 

najpewniejszy i najmniej kosztowny 
ze środków

prwerw
ZATAnołf, KASZLOM, ZAPALENIU 

DYCHA WEK, PŁUC, CIEnPIENIOH I BOLOM 
REUMATYCZNYM I AnTKETYCZNYH,

e tc ., e tc.

n

Dla nniknigoia n«rz«kań słusnia sarznoanych 
plastrom naśladującym Thapsia La Perdrlel- . 
Rebonllean wymagać nałeiy w» wsiyptkich 
aptekaoh, rysunku i podpisów powyżej umiess- | 
osonyeh.

(pooiwórnle smniejuonyoh).
S k ła d  im  L w o to it  10 a p ttk a c h  P .  M ik rn lsu h Ą  

i  K n y i a n o w s k i t g o .

Towarzystwo gal. kasy zaliczkowej
w© Lwowie Rynek 1. 17., 

Stowarzyszenie zarejestrowane z nieogran. poręką,
przyjmuje wkładki na książeczki oszczędności, 

o p r o c e n t o w u j ą c  takowe po tfprct rocznie.
Kasa Towarzystwa zwraca wkładki:

od 100 do 500 złr. za 30-dniowem wypowiedzeniem 
od 500 do 1000 ,  ,  60- ,  „
od 1000 złr. i resztę kapitału za 90-dniow. wypowiedz.

Udziały oprocentowują sią od dnia wkładki.
Dyrekcja.

Trawa miodowa,
nasienie na grunta suche lub mokre 
zupełnie liche, na pastwiska wyborna 

[ roślina, raz zasiana trwa lat kilka. 
Jeden korzec wraz z workiem 4 zł. 
50 ct., przy odbiorze na raz 10 kor- 
cy dodaje się jeden korzec bezpłatnie. 
Zamówienia uskutecznia J. BULSIE- 
iWICZ skład nasion w BOCHNI.
595 3 -1 3

T E B X O
.5000 dukatów w gotówce wypłacę 

emu, ktoby za pomocą mojej i przezo­
rnie wynalezioną] niezawodnej kombinacji 

nie wygrał terna. Wszystito inne je«t 
czystem _ naśladownictwem. Zapytania z 
dołączeniem marki ną odpowiedź tała- 
Itwiam natychmiast franco sławny mate­

matyk 1 literki
MANRDS PERCI,

w Bndapeizoie, Palatingaeie, 17.

r e i n i t l t r 1

nuBoszalchnet suf AuttsMIungen alóta sil- lirdsn jiSchstan relsen.zufihł PAR18
J87B  gsgen .43  C g n c y W H ta h  kil sin »|ilfc der g^ p u sen gold en an  M M ailiA T

Główny skład: u Pawła Eckhardta, we Wiedniu, I, Welhburgasse, 24.
Cena flaszki 1 złr. Przy odbiorze 6 flaszek wysyłka pocztą franco.

apk, Kraków: Józef Trauczyńeki a p i, K. Wiśniewski ap t, Boleeków: Karol Sobin- 
., Brzesko: W. Janazek apt., Cterniotece: F. Goliehowiki a p t, Daibromil: Ant. 

ricz apt., Jasło: Romuald Palch apt., Kołomyja: Jan Sidorowicz apt., Podóliniec: 
apt., Przemyśl: M. . ng kup., Bady w . M. Swiechowaki apt., Badsiechóte Alek*.

Bosdół Edward Komberger kup., Rzestóto: S. Schaitter & Cmp. kup., 8am- 
i...— i—  Sieniawa Chaim 1—  o-ł-i. b -------- ® — — -■ 1 A*— -

Składy: Lwów. W. Karczewski
dler apt., Brzężano: Kilian Hauaberg apt., __
Grotowaki apt., Jaorodenka: W, Aitntowicz apt. 
Józef Faix apt., Podgórze J. Skakalild 
Jaakiewioz apt., Batkour. Oikar Saxing _ _ 
bor: J. Alekaiewioz apt., Barwik: Ja) Alater knp 
wów. J. "  1 —
Mflldaer
wów. J. Macura apt.,' Stryj: Leon GSrtner apt., Śtrsyióui: W. Ząjąozkowikf apt, 

Cmp. knp., Zatośce: Br. Malkowiki apt.

Sokalbal; Bug en. Wyioczańiki apt., Btanisti- 
Sucoawai J. Liizko apt., Tarnów. W- 
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W  wiedeńskiej resursie,

lity serwiz srebru 
kawy, aerwis d  J 
z 12 serwetami

_ ____  , B e ic h s ra th s tra s s e , 3 ,  n a s t f p i  •  7 m ej g o d z in ie  w ieczorem  pod  k o n tro lę  rząd o w ą  i  p n b liczn ie

K S ^ c l ą s n i e n l e  l o s ó w  r e s u r i o w y e h  i  u *  4 .  m a j a
1. g ł ó w n a  W y g r a n a :  I  Cena loBiTlio^centów. I  -  - - ’—  T**?.**0™?. w>:*rane

srebrny do herbaty (najwyższy dar); serwis stołowy srebrny, na 12 osób; serwis stołowy, b-srwis do 
is do herbaty z porcelany na 12 osób; serwis szklanny, na 12 
tami; dwie weby nsjl. płótna lnianego;

. .  ----- osób; obrns stołowy i obrus do kawy
złoty, bogato dyamentami wysadzany zegarek damski (remont.)

 „ _    a ślnbne.
Wysyłkę losów uskutecznia kancelarja komitetu loteryjnego we Wiedniu, I., Beichsrathstrasse 3^ z a nadesłaniem 
gotówki przekazem na zamówione losy wraz z 20 ct.,  ..........................  —**-*na frankatnrę i listę ciągnienia. — Zamówienia losów za-

Dwa tysiące w ygranych- Za 3 zlr.
łatwiają się aż do dnia ciągnienia.

losów wraz z listę elągnlenla.

Wydawcy i właścioitl* J. Dobrzański i EL Groman. Odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. drukarni ,  Gazety Narodowej.1


